Wiele osób na Formozie zostało zabitych i rannych od bomb 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi; Miesz kańcy s.olicy Taiho- 
ku i całej Formozy zos:ali wczo 


raj zaalarmowani pierwszym od|świadczen: em 


czasu rczpoczęąci 


zestały odpzrte przez eskadrę) 
samolotów japoźskici. 
SZANGHAJ. Zgodnie z o- 


„przeds: awicie!a 


okres, 1 

Pozostaje to w związku ze 
„zmianamś, jakie zaszły w na-| 
czelnym dowódz:'wie wojsk ja- 


a działań wo-|armii ja pońskicj działania wo- pońskich w Chinach Śzedk»- 


jennych w Chinach, atakiem sa-;jenne wesziy obecnie w nowy pe PJ ac kaś Armia japońska liczy się 


mo!o.ów chińskich. 

Wczoraj o godz. 11-tej rano 
aad wyspą zjawiły się liczne sa- 
moloiy chińskie, unoszące się 
na znacznej wyzokości i zaata- 
koważy Taihoku oraz Czikuie, 
odlegie o (5 ilm, na południo- 
wy zachód od Taihoxu 

Nad lotnisk'cm s! :olic gn A 
zy zizwiły się dwa samoloty 
ch: úzk: e, kióre rzuciły przeszio 


dzicz'ęś bomb. Samc'cty te uzo 

siły się ra tek znacznej Wys- 
Mości, w chewie przod Japot 
ską artylerią I przecjyiojniczą, ż 


rzucone przez ni ie bomi by, chv- 
bity celi, trz! Bałąc w domy prv- 
watne ra wse:cznim przedm: e: 


ściu lea hozu. ezic nień ta: jest 
zamieszkaną pora Chińczy- 
ków. 


' Wiele czóh zesta" zabitych 
i-rznqych. Samoloty chińskie 
(ERNEO— WNT O EEE 


W związku z objęciem dor 
wódziwa przez gen. Hatę, prze- 

Gen. Matsui, „który przepro- | widywane są ważne zmiany or- 
wadził swe zadania w sposób,| ganizacyjne. Nowe dowódz:wo 
który okrył go slawą, pożegn=ł japońskie będzi e szanowało in- 
już swych podwładnych.. teresy pańsiw obcych. 


z  długotrwalymi działaniami 
wejennymi. 


Potega zbrojna Sowietów 


w oświetlenie marsz. Worc szyji wa — Wedzowie „zdrajcami i $zpiegami 


MOSKWA. W przemówieniu, 
wygios zonym na akedemii z o- 
lazji 29-lesia czerwonej armii 
marsz, Woroszyłow ze szczegó! 
nym racisiom podz:reślał rotę 
Bar. 5 kemunistyc cznej, a A 
cza Lenina i S'alina w tworze- 
niu sowieckich sił zbrojnych 
orzz klarowy charakter czerwy 
zej armii. 

Llarsze W mów'ac | 
4 rozwoju zbro'eń sowieckich, 
„zlkazał na wzrost tcchniczne= 
go wyposażenia czerwonej ar: 


oruSzy TE Ii 


Delcgzcja (hńczyków w Mede 


SERI ronarca w ród mu uln:rów 


„KAR (PAT). Spedzicwaą 
ślę tu ryciiizgo przybycia z Met 
ki-d rz ąda ch! ńek'efo, 
kióra w stiz dzie Eon, Chiń- 
czyków - mezv + zost-ła 
wysłana, w colach propagando- 
wyca do bkrzjiów muzu mziń- 


1 s. 
cicgacji 


alaaa n m 


mhen mni W 


skich na bliskim wschodzie. 


Kerszałex Go?! 


| 


Dale 


Jak Gonczzą z Mekki, dele- 
gaca znz lazia tem pewicn po- 
siuch je: dynie wśród  pielgrzy- 
mów z Inżionzzji. 

Krzje erztskie wypowiada'ą 
się w ckeczym konflikcie na 

zim W/schodzie raczej po 
stronie Japonii, 


w Palste 


mg 


Zdjęcie 


ccze przedz tawia | 
moment 


wizyty marszałka zefą Becka. 


> granicznych d 


Dwóch bandytów zabić 


cami śródm: 
na cześć kancierza Schucchn:a 
ga i Troniu Patriciyczuego. 


którcj wzięło udział 
członów 
siranci 
Gocrizfa u rsinistra Spraw Za | g-sdmieśca z 


„Llicch żyje coca 


r mii, szczególnie podkreślając 
rozwój griy erii, broni pancer=, 
ncj i lotnictwa. Mówca przez 
cały czas powoływał się na do- | 

świadczenia bo,swe z teatrów | 
działań wo zanych w Kiszpanii | 
i w Chinzch, 

Specialny ustęp przemówie- ; 
nia marsz. Woroszylow poświę 
cił marynarce wo'enrej, wska”, 
zu; ias, ża w dziedzinie zbrojeń. 
morskich Sswioty csiągnęty po, 
ważne rezultaty. Mówca cśw ad 
czył, m. in., iż dolsonano już 
czikariief rokoustrizoi tzch- 
nicznej sił zkrojnpch morskich; 
ZSRR. 

Mówiąc o stronie moralnej 
czerwor ej Fak marsz. W/oro- 
szyłow za iat, że „wa'jsko- 
wa crfen ia partyjna stano- 


RELON w h 


IBemorsmeje 


| marnikiem, Uborev'czem i in- 


w grudniu ub. roku został za” 
siąpiony przez Smirnowa, obec 
nego komisarza marynarki wo- 
iennej. Los Wiktosowa jest nie- 
znany. l 

Siwkow również wymieniony 
przez Woroszyłowa jako „zdraj 
ca, szpieg i dywersant" objął w 
1936 roku stanowisko dowód 
floty bałiyckiej po Gallgrze. 
połowie ub. r. został zastąpiwe 
ńy przez Isakowa, który z okar 
zji jubileuszu czerwonej armii 
o: :rzymał stopień „flagmana 1-ej 
rangi". 

Łudrin, b. komendant akade* 
mii morskiej w Leningradzie 


wi bojowy cddział partii komu- | w 
nistycznej, potężnie zespolony i 
wic ey dziciu Lenina i Stalina.” 


tym mje’ 'scu mówca pod: 
kreślił don'osią rolę komisarzy 
(politycznych w czerwonej ar- 
mii. 


O admirale Orłowie, b. do- 
wódcy marynarsi wg;ennej kió 
rego marsz. Woreszyjow w 
"swej wczorajszej mowie zali- 
czył do „zdzaiców i szpiegów” 
na równi z uchsczewskim, Ga 


t 


nymi, krażą poślos! ki, że zosta! 
[oa aresztowany mniej więcej w 
peiowie ubieglego roku. łakże zaliczony przez marsz. 
W tym samym mniej więcej: Weroszyłowa do „zdrajców i 
czasie stanowisko dowódcy maf szpiegów” zost tat usunięty ze 
rynarki ob” s Wiktorow, którv s: ME w roku ubiegłym. 


nathitler wskie w Oiedniu 


urzzęjziii robotnicy i menarchiści 


WIEDEŃ. Wczoraj w. zo- 
rem odbyły się w Wiedniu wis 
ksze demconziracja rcbztników 
w śróżmi eściu, w k: Śrych wzię 
lo ud i-:ał kila tysięcy rokoin" - 
ków Gawnyca związków chrześ 
ci ańst:0 - spolzcznych i sozjal- 
damo! sratycznyca. 

Dems tczpocząły się 
tolo doma Froniu Patriotycz- 
nego, skąd przedefilowano uli- 
a z ot:rzyliam! 
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Jednocześnie od ibyła się dc- 
mons'racja mena 2637, R 
k: Ikese: 
rmiedzicży. Demo 
przeczii pizez iad 


at 1 
mL: 
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podczas POS ścigu policyjnego 
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„Ma terenie wo; jewództwa sta Lubi czeski z, dwoma | 
n'sławcwskiegy gzacowa:1 cd wpón niami posłanowiii wymakce | 
dłuższ ego czasu tazda, k'óra nać się z „gbłewy ilurą zdążają 
dokcnała kluc z'es! 'ęsia napa-| w kierunku Tozskiego. 
dów z bronią w rzu craz Z>- Zarządzono nztychm:ast po- 


go Bietccki uciekał dalej, o- 
strzeliwuąc się i dobiegł do 
stojącej na ubcczu chaty. 
Tem, wszedłszy na strych 
przez Gymnik, cirzelzł dziej de 


biła dwóch pczterzn "zowych. śs'p. Na gościńcu pcs: 'erunkowi nedbiega'2 cych pozterunko- 
Ostatnio władza zarządz. ły o5 natknęti sę ra bandytów, któ-| wych. yw. azzła p s. 'rzelari- 
ławą ra terenie powiatu zaleczi IENS, zoezi oszyw PP ren aeae tę k' órej i „dz ugi Fan- 
czyc!:iego. częci uci U śz5:0 estzzzliwu ayia zakt zacity, Za Czci 

Wezorai w fodzina ach Parc jac Erro eeoa cčpowic ez'zła Sgon" "M bezcy, Niokarcn. 
łudnis=ych poleca orny E MSGZekkitzo | ret pako w irca. 


l 


wiadomość, że czionek bandy oiy | na miejscu. Towarzysz je- 


lia miejsce przywyly wladze 


„Precz z narodowymi scecjalisia! za udział z bronią w ręku w cza 
mi”, | s: e zamachu ligcowego w 1934 

Z prowincji donoszą że na rosu, narodowi-soc, „aliści ziot 
śrobzch rcz etrzelany: h eus:ria li wieńce i wieczorem zapali 
ckich narcdowych sczjalistów świece. 


Na budowe ścigacza 


złożę sie cfiary mładz eży szkolnej 


SIEDLCE. Miodzież Gimna- 
zam Biskuplefo w Siedlench 
pan głą proickt zbudowania 

ścigacza” przez młodzież sz!:0l 


na całej Polski własnymi siła- | 


mi. 


al-. 


W tym celu wydała specja 


miera gra 


| piego w Siedlcach 
| ten" cel doraźnie 135 zł. Dalsza 


it woiewó 


ną odezwę do młodzieży szkol- 
nej Polski z apelem aby mło- 
dziaż poparła jej Sealait mate 
rinlnie, 

Uczniowie Gimnazjum Bisku 
złożyli na 


zbićrka pieniężna w toku, 


ód tw 


biełosto kiego, kieleckiego, 'udelskiego, 
łódzkiego | w'rs auskiego 


V dniu 23 b. m, odbyła się pod, 
przewoćnictwcm p. promiera fen. 


Rady Ministrów, 


Rada Micstréw przyjęła proichit ty; sokołowski, 


wiaty: 
Sławaja Ekłedkowskicgo posiedzenie żvžsii, 


z wcjewódziwa białostockiefa 
ostrołęcki, ostrowski į łom. 


Z wojewódziwa lubelskiego powia- 
węfrewszi i garwolińe 


tsiowy o zraznie grzn'c wcjewćdziw, sxi crzz gminę Irena z powiatu pu- 


białociozziogo, kiclectizyo, Jnkqtstz'c- 
go, łódzkiego i warcezwrhicgo, 
jext tem włącza do ctszeru woj. łódz. 
kiego: 

z województwa Wworszawskisgo po- 
wiatyi kuin= „ski, łowięki, esiera'e- 
z. 
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Pra- | 


Š izwskiegz, 


Nzstępnie Rada M'nistrów 


(aa 
ła kilra projektów ustaw ret the 
| Sy;aych porczem:sń sm e 
wych, dotyczacych rpraw handlowych 


i celnych, z kolci projekt rsiewy © 


,znrzzónży minie m. st. V/zrsz=wy 
nic reckon gig pzistwowej o- po- 
EE 


SAS aa) CRIANT 


dinoe uere SE 


obszaru wcjewógziwa warszawskiego: twa kieleckiego. _ 


"Sh. 2 


PIĄTEK. 


Wiktora, Feiiksa p. 

Zygiryda 
Słowiański: Sławo- 

boja 

Słońca wsch. 6.32, 

L U T y zach, 17.7. 
Księżyca wschód: 
3.45, zach 12.16. 
i 


KRCNIKA HISTORYCZNA: 
1634 Walka Władysława IV pod Smo 


eńskiem. 

4831 Bitwa powstańców pod Grocho- 
wem. 

1861 Wielka manifestacja w Warsza- 
wie. 

1876 Zmarł poeta Seweryn Goszczyń- 


ski, 

1919 W  Urytania uznaje Państwo 
Polskie, 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Lepsze życia rumieńce, 

Niż na trumnie wieńce, 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Obiczono, że wciągu jednej godzi- 
my na całym świecie około 1209 par 

smiępuie w związki małżeńskie. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Nie dłub nigdy w uchu 


ostrym 
przedmiotem; myj często uszy, 


Tiumaczenie mów 


E. K. 39. Dobrobyt czeka Pana. 
Przysluży się Pan komuś i pozyska 
Pan dozgonną wdzięczność owej o- 
soby. Będzie rozmowa ze starszą ko- 
bietą, Również ze starozakonnym. 

P. Lusia K. Powodzenie będzie u 
chiopców. Przykrość z powodu pio- 
tek, ltórym nie należy się przemo- 
wać Sen Maki wróży szczęście w 
przyszłości, i wekazwie, że przeżyła 
duża zmartwiciń, Sen Ojca przepow:1- 

miłe chwile, spędzone w gronie 
majamych. 

Sziutaczka, Ukończy Pani g'mna- 
lmn. Młody blondyn kocha się w 
Pani, Smutek chwilowy będzie. 

P. Cla Kaszielanka, Marzenie ziści 
się. Spotkanie będzie z miłym męż- 
oyna. Wepomoże Pani kogoś. 

P. Yata. Miły wydatek czeka Pa- 
mią. Zabawa z dzieckiem. Usłyczy Pa- 
kj cizńawą nowinę o majomej oso- 

e. 

R. K z uL Emi Plater. Czeka Pa- 
ma brzemierna w t i rozmowa te- 
lefoniczną Zarobki. 

K. x ul. Małej, Eeka, osoba 
ałorzywdziła Pana, Znaicmy na wy- 
sokim stanowisku przysłuży się Pa- 
mL. 


Podatek specjań 


Sejm uchwalił b 


Wicemarszałek Schaetzel, o-|cią ustawy skarbowej wraz z] 
posiedzenie | preliminarzem budżetowym. 


„wierając wczoraj 
Sejmu eświadczył, że zarządza 
rozprawę nad peprawi:ami, zgło 
szonymi do trzeciego czytania 
us'awy skarbowej. 

Pierwszy zabrał głos pos. 
Wagrer, który wypowiedzia 
się za przywróceniem brzmie- 
nia rządowego 11 artykułowi u- 
stawy skarbowej. 

Zaznacza on, że między pla- 
nem uży:kowania a wpła:ami 
Lasów Pańsiwowych do Skar- 
bu Państwa istnieje ścisły zwią- 
zek. Dlatego też porawki pos. 
Freymana i Kozłowskiego są 
nieuzasadn:one, a ponadio wkra 
czają w dziedzinę rządzenia. Je 
śli Sejm pójdzie dalej po tej dro 
dze, to dojdzie do śmieszności. 

Skoro  uchwalamy ustawę 
skarbową, przez co wyrażamy 
wotum zaufania dla Rządu, to 
nie można tej ufności dzielić na 
drobne i powiedzieć, że na jed- 
nym odcinku mam to zaułanie 
całkowite, a ra innym nie mam 

Pos. Kamiiski V/ładysiaw po 
parł w całej rozciągłości stano- 
wisko pos. Wagrera. 

Pos. Pachoiczylk uzasadnia 
swoja poprawiię do art. 12 w 
sprawie postatliu specjalnego. 
Pos. Wyniysiowski popiera sta- 
nowisko pos, Pacholczyka i wy 
powiada się za skreśleniem 12 
art. ustawy skartowej. 

W głosowaniu poprawka pos. 
Wagrera została odrzucona 87 
głosami przeciw 58, na'omias! 
uchwalono poprawkę pos. Koz- 
łowskiego, która legalizuje wy- 
ręby za rok 1937/38. Następnie 
Izba odrzuciła poprawkę pos. 
Pachołczyka, a więc podatek 
specjalny zostaje utrzymany, po 
czym 'wicemarszałek Schac'ze! 
zarządził głosowanie nad całoś- 
D | JMM 


Skoczył do morza i utonął 


Wstrząsalą y wyp 

Statek „Śląsk” powracający | 
ve swego normalnego rejsu z 
Antwerpii był terenem nie- 
szczęśliwego wypadku, 

Na pokładzie statku znajdo- 
wał się chory emiśrant polski, 
Stanisław Świderski, cierpiący 
od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy i nostalgię. Świderski 
odbywał podróż pod opieką za 
łogi, obawiano się bowiem, aby 
nie targnął się na życie, wzglę- 
dnie, aby nie spowodował ja- 
kiegcś innego nieszczęśliwego 
wypa 


adek na okręce 


Obawy te okazały się słusz- 
ne, gdyż w czasie zbliżania się 
statku do Kanału Kilońskieśo 
reemigrant skorzystał z chwilo 
wej nieuwagi swego opiekuna 
ekoczył przez iluminator do 
morza i utonął. 


Wypadek zauważono i statek 
zatrzymano. Wszelkie poszuki- 
wania nie dały jednakże wyni- 
ku, wobec tego „Śląsk” ruszył 
w dalszą drogę i zawinął w no- 
cy ze środy na czwartek do 
Gdyni. 


nd 


Men małej woaołlcamadzie... 


Śprzeczka w tramwaju 


cyl: „Zmartwieni 
SPRZECZKA w tramwaju czy 


łi zmariwienia i westchnienia 
(A.E.) W tramwaju linii 17", 


a i westihnienia” 


Wcale pani nie pchałem! Ja 
tylko wzdychałem. 


Ale panna Zolia uważała, że Lý 


mia 
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tłok był nie do opisania, Panna, pan Bernard jednak ją pchał i 
Zofia Kolasińska nie miała więc zaskarżyła go do sądu. 

miejsca siedzącego i stała w| — Wzdychałem, bo miałem 
przejściu, przy czym nosem tkwi | zmartwienie —— mówił pan Ber 
ła w futrze jakiejś wytwornej | nard na rozprawie. — Zawsze 
damy, a za sobą czuła potężny, mam jakieś zmartwienie i dla- 


brzuch niejakiego pana Bernar 
da Klepiisza. 
| Siedzący obok pasażerowie 
zauważyli, że panna Zofia ma 
bardzo niezadowoloną min i że: 
chrzaka coraz głośniej, jak gdy, 
by chciała coś powiedzieć. I i-| 
stofrie panienka nie wytrzyma 
ła długo i sykneła przez ramię 
do pana Bernarda: 

— Panie, nie pchaj mnie pan 
tem brzuchem co chwila! 

Fan Dernard wzruszył ramio- 
Rami. 


tego wzdycham. Wzdychanie 
trochę pomaga, i jeżeli zmart- 
wiony człowiek nie zdycha, to 
tylko dlatego, że wzdycha. 

Czy ja jeden wzdycham? 
Wszyscy wzdychaja. Dlaczego 
wzdychają? Bo mają zmartwie- 
nia. Kto nie ma zmartwień? 
Wszyscy mają. Tylko ta pani 
to widzę, że nie ma zmartwień, 
i jej najgorsze zmartwienie to 
jest to, że ja wzdycham. 

+s 


Sed ogłosił wyrok aniewin- 
uiający. 
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Nastepnie pos. Zakrocki, w ir 
regulaminowej, 
się przeciwko 


| wydaniu pos. Dąbrowskiego. 
Pos. Dąbrowski złożył inter 
pelację do Prezesa Rady Mini- 
strów i Ministra Spraw Wew- 
|nę!rznych w sprawie pos'ępo- 
wania Komisarza Rządu ne. 
Warszawy, u'rudnaiającego no- 
wowybrazemu zzrzącowi Zwiąc 
zku Gmin Wiejskich R. P. obje 
elacji uczuli 


cia biur Związku. 
"Piotr Janicki 


| mieniu komisii 
Została ena uchwa!łona znacz wypowiedział 
ną większsścią glczów. 
Nastepnie Seim przyjął sze- 
reg rezolucyj. Między innymi 
przyjęto rezoiucię wzywającą 
Rząd do obniżenia ceny cukru, 
obniżenia cen przemysłu Żarów 
kowego oraz wybudowania w. 
całości w roku 1938/39 radaw* 
czego cenirum kró'kofa!ovego. 
Po prześlosowaniu rezołucyj; 
wicemarszałek Schae'zeł stwier! Treściź lei inte 
dził, że rozprawa nad prelimi-| . 4 SC. „dka 
narzem budżetowym na rokj 5% = ać PR. wg RER 
1928/39 została zakończona. amir Józe Cae Ai A 
stwierdziła, że nazwiska tych 


SPRAWA ZWIAZKU GMIN | panów w ogóle nie były w inier 
VIEJSKICH pelacji wymienione. 


Przystąpiono do  dalszych| W tych warunkach komisja 
punktów porządku dziernego.| wnosi o odrzucenie wniosku o 
Odesłano w pierwszym czyta-| zezwolenie na pociągnięcie do, 
niu do poszczególnych komisyj | edpowiedzialności sądowej pos. 
kilka poselskich projektów u-|Siefana Dąbrowskiego. Sejm | 
siaw. przyjął wniosek komisji. 

ELF ——TEREGZTNECEENA| 


| 


żet w trzecim czytaniu 


SAD APELACYJNY 
W TORUNIU 


Obszerna dyskusja rozwinęła 
się po reieracie pos. Uauzy 6 
rządowym projekcie ustawy fRy 
sprawie uiworzenia Sądu Ape 
lzcyjnego w  Teruniu. Opinie 
Seimu byly podzicicze, częsć 
mówców wypowiedziała s.ę za 
u.wsrzeniem tego sądu w Lyd- 
goszczy. Izba znaczią w. szo” 
ścią giosów ucuwaliia projekt 
w brzmieniu komisyjnym, 8 
więc wypowiedziała się za u- 
tworzeniem Sądu Apelacyjnego 
w Tceruniu. 

Następnie Sejm uchwalił rzą- 
dowy prcjest usiawy o u'gach i 
rogulacii hipo:ccznej oraz pro- 
jekt usizwy o ujawnieniu w księ 
gach lipoiecznych własności 


| gruntów pcunickich. 


Na tym o godz. 14-ej zakoń- 
czono cbrzdy., 


Żądania włoskie bizmiq jak oroźdy 


W perwszym rzędzie Włesi domazaasia sie uznania podboju Abisynii 


Ochrona kanału mogłaby być 
zozosiawiona calkowicie Egip- 
towi, lub też zagwaraniowana 
wspólnie przez W. Brytanię i 


LONDYN. PAT. „Daily Ex- 
press” ogłasza nasiępujęcą li- 
się żądań włoskich, które 
przedsiaw:one być miały przez 


niem Włoch, checnośś znacznej 
armii brytyjskiej w Egipcie zbęd 


na ph. 
Gdyby, jak twierdzi dziennik, 


min. Ciano przedwczcraj amba-i Włochy oraz ewentualnie Fran | pewne porozumienie na tej pia- 


sadorowi brytyjskiemu w Rzy] cię. 
mie i nad którymi zastanawiać 
się miał wczoraj gabinet bry- 
tyjski: 

1) uznanie podbojn Atisynii, 
2) zredulrowanie brytyjskich 


sił morskich na Morzu Śródzie- 


nika, — również kwestię bez- 
pieczeństwa Egip'u. Bezp'eczeń 
stwo Egiptu może zostać za- 
gwarantowane przez wanólną 
deklarację W. Brytanii i Włoch 


mnym do parytetu z ilożą wio-| będących jedynymi sąsiadami 
ska 3) wy zgody W. Bry Edipiu na łazi OFZ nejpotęż= 


tanii na nicłortyfikowanie Cy- 
pre, 4) udzielenie miejse dla 
przedstawiciela rzadu wieskie- 
go w radzie zarządza qcej Kana 
tera Suesk ra, 5) zgoda na t- 
dział Włcch w cbronie Kanału 
Sueskiego, 

„Daily Herald” 


nieszymi mocarstwami morski- 
mi ra Morzu Śródziemnym i na 
Morzu Czerwonym. Teśo rodza 


1 
twierdzi, że 
w kwestii ocrony Kanału Sues- 
kiego Włosi wysuną tezę, że 
obecność garnizonu brytyjskie- 
go po obu sironach Kanału Su- 
oskiego stanowi stałą po'ezc;al 
ną groźbę pod adresem Włoch, 
dla których wolne wyjście z 
Morza Śródziemrefo jest kwe 
siią życia i śmierci. | 
SEEEN STAA CENA” VOE E E OETI U 
Ronstnicy Ządają 

> Mami © 
wysiedlenia Tieckiego | 


Bi 


“i 


w zwięzku z trag czią $30 


PARYŻ. Z Jerozolimy dono- 
szą, że związek kobiet arabskich 
dla obrony praw Palestyny, po 
dwóch protestach złożonych na 


ficlekiego, zamierza obecnie 
rozesłać do wszystkich organi- 
zacyj mułzumańskich memoriał 
o warunkach w jakich żyje lud- 
ność palestyńska. 


okres od jesieni ub. r. z śórą 

Donoszą z Meksyku, że fede! 150.000 osób poddanych było 
racja robotnicza uchwaliła re- |rewizji i zatrzymaniu (często 
zolucje, domagającą się wysied całymi osadami), w 
lenia Trockizgo z Meksyku. 7009 aresztowanych na czas po 

Rezolucja zarzuca Trockie- aa 
mu, że nie dotrzymuje on wa- 
runków, na których udzielono 
mu prawa pobytu w Meksyku. ; 


o 


BIAŁOWIEŻA (PAT). W 


czwartek przy pięuncj pogodzie 


Włosi wysuną, według dzien- ; równocześnie 


ręce wysokiego komisarza an- p 


tym ok. 
„dło i wszelki dobytek, 


zostalo zawarie, a 
flota brytyjska 
na Morzu Śródziemnym była 
zredukowana do poziomu, któ- 
ry nie zaśrażałby komunika- 
ciem włozkim, to Włochy zgo- 
dziłyby się zapewne na znacz- 
ne zredukowanie swefo garni- 
zonų w Ebt tne raniechanie 
budowy dalczych fortyf'kacji 
na wyspie Pan'ellearia, która 
stanowi włoską bazę morską na 


szczyźnie 


m te 
POZY 


ju gwarancja uczyniłaby, zda-| Morzu Śródziemnym. 
JRE | i 1 o: E E E o | acsawanani 


Profest keb: 


et aarsxidi 
ata iudasści palzstyńskiej 


nad jeden miesiąc. Ilość powie- 
szonych i zmarłych w więzieniu 
wynosi już 17-cie, ponad 100 
domów zostało  zburzonych 
rzez ekspedycje karne lub ru- 
nęło przy burzeniu domów są- 
siednich. 


Wielkie ilości pól i ogrodów 
leży odłogiem z powodu uwię* 


Według danych związku za |zienia gospodarzy lub kolektyw 
' nych koatrybucyj nakładanych 


przez władze, a na pokrycie któ 
rych policia i wojsko ściąga nie 
niądze w gotówce, zabiera 


Polowanie w Białowieży 


z udzalsm P. Prezydenta R. P. felfmarsz, 
Gzeringa I zarroszcnych ccści 


feldmarszałka Goeringa, który 
rano przybył do Białowicży. 


i mrczie 9 st. poniżej zera rcz- 


Z O godz. 7-mej rano dźwięki 
począł się pierwszy dzień po19- 


mobuaki myśliwskiej zbudziły 


DRO WI 
ZKE ZIOŁA” są 51050- 


SZWAJCARSKIE GQ. 
WANE PRZY KAMIENIACH Z 


GT i SŁU $i : . S . . . . . 

DO ZAPARCIA -GSZWAWCAPSKIE GORIKIE LIOŁĄ” sa NAruj WETA reprezentacyjnego , ‚W| Dojsto'nych Gości. Po śniadaniu 

A CZAJĄCY e ia lostkioj Zna s hi SRA 0-1; 4 

da SSS CAAĄCZJ | Puszczy Białowieskiej z udzia-| o godz. 8-mej ran» myzliwi od 

WANY RÓWNIEŻ PRZY m i cimgJ OTYŁOŚCI, łem Pana Prezydenta R, P,1 jechali samochodami na polo- 
wan'e. 


Wieśnic k skazany na śmierć 
za zzbó stwo Gwóch osób 


Przed Sądem Okręgowym we luch, oskarżony o namówienie 
Lwowie toczyła się sprawa prze Hahały do zbrodni, oraz żona 
ciwko  wieśniakowi Eliaszowi, zamordowanego syna Orzysz-, 
Hahale oskarżonemu o zabój- czakowej, oskarżona również o, 
stwo niejakiej Orzyszczakowej nakłanianie Hahały do zbrod- 
i jej syna. Ponieważ brak było ni. Paluch został skazany na. 
jakichkolwisk okoliczności łago, dożywotnie wieziznie, jena. | 


dzących, trybunał wydał wyrok czakowa na 12 fat więzienia. 
śmierci. Morderstwo bylo de'tonane 

N/rzz z Hakałą zasiedli na va tle nieporozumień rodzin- 
lawie oskarżonych: Michał Pa, nych 


OPETE WERE PE O 

M7 polowaniu reprezontacyj- 
nym biorą również udzial: nie- 
m.eccy rodzonie:arro stanu Kos 
rner i Alpers, amb. niemiecki 


-n e 
O 


rw Warszawie van Moitko, fen. 


Schally, gen. Fabrycy, min. Łep 
kowski, szef pro'atxółu dyplo- 
matycznego Romer. 

Gospoiarzam terenów myśli- 
wskich, na których cdbywa się 
polswaniz, jest dyrektor Nej- 
man. Prowadzi polowanie ins- 
pektor Dubrawski, 

Deier a odczyło się ©- 
koło godz. 17-tej, 


» 
za, e 


Tanier 


5 et a r wi . 4 + A 
i ni, ż2 w najbliższą niedzielę | ce się do druku, bedą się stop-| Pe i 
— Ubóstwi iec! — po-| toe i K aiko : : wF < «, |byśmy w ztanie wywozić ʻe wy» 
p Ubóstwiam tan ect — PO"| kończy się termin przyjmowa* | niowo ukazywały na naszych | Pip” YZYDZĘ ecin WY 
wiedz.ała mi pewna młoda pa-| n: adam ot Kul las 
nienka, — Taniec to najwięk-| ry: $ powiedzi ankietowych. | łamach. Gdyby wszystko potaniaio, robot- 
WAĆ. 6 „l Iwię<"| Nie znaczy to jednak, że prze-j ' nk byłby zadowclsny z mniejszego 


sza przy,zmność. Wątpię, czy 
jest ua świecie człowiek, który 
by nie kochał tańca? 
Owszem, kcchana panienko! 
Jost! Szm takiego niedawno 
widziałem na dazcingu. 
Był to młodzienicc średniego 
wzrosiu, szczupiy i tańczył z 
niezwykie grubą i starszą już 
niew.csią. Tańczyli bez przer- 
wy, nie opuszczali ani jednego 
tańca, chociaż pot lał się z nich 
strumieniami. 
Bylem zaintrygowany. Co to 
zą dziwna para? Dlaczego tax 
wytrwale i niezmerdowanie (ań 
czą? 
Zbliżyłem się do nich w tań- 
cu. Sapiąc ze zmęczenia tań- 
czyli w milczeniu, Wreszcie mło 
Gy człowiek odezwał się: 
— Pani szcfowo, może już do 
syć? Może usiądziem? 
Gruba niewiasta spo;rzała su 
rowo na swego partnera. 
— Myśmy tu nie przyszli, że 
by siedzieć. Doktór mi powie- 
dział, że co naimniaj 3 godziny 
dziennie mam tańczyć na schu- 
dnięsieł 
dwie. 
— Kiedy, proszę pani szcfo- 
wej, mnie już ręce i nogi mgle- 
ją. I krzyż mnie boli. Odpocz- 
nimy kapkie! 
— Nie pora na odpoczynek! 
Fajerantu jeszcze nia bylo! 
— I pani szefowa już też cała 
mekra; Dymi się z pani, jak z 
zarżniętej krowy! 
— lo dobrze, że się dymi. 
Znak 
maga. 
ka, 


A tańczymy dopiero 


WEG że mi taniec po 
zmalec ze mnie ucie- 


Przypominamy po raz osiał- 


staniemy drukować nadesłane 
uż odpowiedzi. 


Odpowiedzi, uznane rzez] 
U 


fhiiżyć (ene wepia 


a wpiypie na to obniżka ten asiykułów 


pierwszej 


t) Gdybym był móni-! 

sirom, w pierwszym TZę 

A driz dążyłbym do tego, 

by została chnżonz ce- 

na za węgiel do kosztu 

wydobycia go z kcpalni, z nadwyżka 
do 25% 


de 


Miliardy zł Ma 
szkolnictwo 


WASZYNGTON (PAT). a 
zydent Roosevelt zażądał od 
kozgresu uchwalenia kredytu 
w wysctkości 855 milionów do-, 
larów w sześciu równych częś” | 
ciach rocznych. Sumy te użyte 
mają być na udoskonalenie sy-; 
steinu szkolnictwa. 


Gtio Habsburg przyle>, 


| 


chał do Paryża 


PARYŻ (PAT). B. cesarzo-; 
wa austriacka Zyta i arcyxsią- 
że Otto Habsburg przybyli do 
Paryża, ks. Zyta wieczorem wy 
jechała do Brukseli. 


| 


CHOROBY PŁUC 


— o jei! Choć na moment | Gruflica plue jest nieubłaganą i ca- 
pod ścianą stańmy bo zemgle- rpcznie, nie robiąc różnicy dlą głci, 


Ti Pag 
| oria partnerka gniewnie 
zmarzzczyła czoło. 

— Coś mi się widzi, że ja pa- 
na Aniosia od pierwszego na 
zbity pysk z posady wyleję. 

Ża co, pani szefowo? Czy 

ja zły subiekt w sklepie jestem? 


— Zanadto pan jesteś pyska- 


— 


ty! f 

— Kiedy ja nic nie pyskuję, 
tylko... i 

— Żadne tylko! Pensję pan 
w sklepie u mnie dostajel Za 
te godziny nadliczbowe, co pan 
za mną na tańce caodzi — oa- 
dzielnie płacę. Więc czego pan 
narzeka? 

— Ja nie narzekam, pani sze 
fowo! Ale trza przecież zdro- 
wia pracownika też szanować! 
O wiele mnie już ręo2 mśleją i, 
w krzyżu łamie, to odpocząć 
się należy, 

— Odpoczniesz pan, jak mu- 
zyka przestanie grać. 

— Nie strzymam, pani szefo- 
wo! 

— Cherlzctwo z pana! 

— Nie cherlactwo, pani sze- 
ifowo! Pani szefowa ma wagę 
barizo odpowiedzialną 160 


eku i stanu, kosi milidny ludzi. — 
Przy zwalczopiu chorób płucnych | 
prenchita uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
p.wociny, wzmacnia organizm i samo- 


poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


| Roza sie NiE) 
kito! 

— A co pan byś chciał? Cza 
plę za tancerkę? Partnerka mu 
si mieć swoją wagę! żeby ją 
pariner wyczuł, | 

— Owszem, wyczuć pariner- 
kę należy. Ale pani szefowa, 
mi na ramieniu zwiśnie, to mi 
się cały krzyż pacierzowy Wy- 
gina. Już jutro pani szefowo tań 
czyć nie będę! 

Niby dlaczego? i 

— Przez ten krzyż. Pójdę do 
ubezpięczalni i mi doktór da 
zwolnienie 

— Na sg pysk pana z po- 
s le; 
g” Zabaczem jeszcze! Do ins- 
pzktora pracy pójdę! A 

Dalszej rozmowy już nię sły- 
szałem, bo mnie ap: pit cå 

; ciekawej pary Oodazieiiy. 
ak ' Napoleon Sadek. 


—— 


A wiec wi 


Frania Snopkówna to praw- 
dziwa żyjąca i pełna uroku bo- 
katerka naszej nowej powieści 
— pamiętnika, której druk roz- 
poczniemy w najbliższą niedzie- 
le. 
Pamiętnik ten został spisany 
wiernie według jej opowieści 
bez zmyśleń i upiękczeń, ko- 
wiem nawct bujna fantazja nie 
dorówna wymowie prawdriwo- 
go życia. 


| 


5 m 
ECie, ZE... 
I z pewnością zapamiętacie i 
dobrze? gdyż: jej życie odsłoni 
niejedną z Waszych osobistyc h 
tragedii, niejedną Z aszyc 
własnych radości. , 

Ileż dziewcząt przejrzy SIĘ W 
wizerunku Frani Snopkéwny ni 
by w zwierciadle i ujrzy irag- 
menty swego życia? p ` 

Na to edpowiedzą sobie sami 
ci, którzy przeczytają ten nie- 


Poznacie Franie Snopkównę!| niki - 


posłem, ban 


| tie artykułów piorwszej potrze 


| mistrzostwo świata, Murzyn Joe 


zwykły, wstrzasający namięt- | 


tyz” 


komisję redakcyjną za nadają- wadniczyć z fabrykzmi -zagraniczuy- 
ml, i zomnest cznnojo surowca byli- 


Dzis oddajemy głos p. Szpo- | zerchku. Dzięki temu chccny obieg 
ZE Wiki A 4, « i pieniądza okazałby się wystarczając 
S pet „Poyjze | Pieniądz y jacy 
e „Andrzejowi Z Katowic: dla życia gespudarczefio. Oczywiście, 
(Markiejki 51), który pisze: ceniżka cen spowodowzłaby również 


siwa, » wówczas zaoszczędzene sumy 
możnaby przeznaczać na inwestycje, 
jak bndowa dróg wednych í kolei, 
Gdyby wszystko potaniało, wten- 
czzs koleje nasze nie pracowałyby z 
deficytem, ani nie byłyby potrzebne 
Jeżeli wydobycie węgla kosztuje, wyjątkowa? taryfy, 
8.30 zł, to mogiaby go kcpzinia 0d-| Przez takie posuniącia mogicbv na- 
dawsć po cenie do 10.50 zł za jedzą st=p'ć pzlepszczie dobrcbytn Paśń- 
t Wtenczzs eutomalycznie obni*, slwa, społeczeństwa i Narodu. 
żyłyby się ccny żelaza i wyrobów la- 2) Gdybym ky! miulotrem, dążył- 
brycznych, co pociagnełoby za sobą i bym do tego, by oprócz drós i kclei, 
przystrpieno do tudowy dróg wod- 
|nych pzez reżujowanie rzek į budo” 
Wychodzłbym z tedo 


połzzeńy 


tonę, 


ryki nasze, mając tani opał i su wy kan-icw, 


Tragedia po 


ZY 


Troje dzieci jege, pczosiawionych bez opieki, uiazio zaczadzeniu 


pomocy sącizdów,  Popadnik 
stwierdził, że w mieszkaniu za- 
prószony został ogień, który 
wypełnił całe mieszkanie dy- 
mem. Zaczadzene dzieci leżały 
nieprzytomne na łóżku zaś po 
przewiezieniu do szpitala zmar 


PARYŻ (PAT). W m. Pro- 
vins polski robotnik rony, nic- 
jaki Popadnik, powracaąc Z 
pracy do domu spostrzegł kłę- 
by dymu, wydobywające się 
z mieszkania, w którym pozo- 
stawił troje dzieci w wieku od 
3 óo5 lal 
Dosiawszy się do domu przy 


’ 


y. 
Władze policyjne stwierdzi- 


PARYŻ (PAT). Policja w o-| ubiegłą niedzielę włóczęgę, któ 


kolicy Peronne zatrzymała w] ry posiadał przy sobie zaledwie 


m 10 T oerna ten naz- 

wiskiem Iberic Richter w 

Ślub króla Zogu chwili zatrzymania go przez po 

TIRANA. Albańskie biuro pra licizntów protestował gwałiow 
sowe zaprzecza pogłoskom, ja- 

koby ślub króla Zogu miał ulec 


nie, twierdząc, że jest zam0ż- 
| nym cziowiekiem, posiada ącym 

zwłoce. Przygotowania do uro- 

czystości są w pełnym toku. 


milicnowy majątek i że oskar- 
żenie go o wióczęgostwo jest 

Uroczystości odbędą się w 
przewidzianym terminie. 


śmieszne, 
Fokavt 702 Louisa 


„Pelic'anci oczywiście nie u- 
wierzyli tym gołosłownym za- 

NOWY JORK. W meczu bok 
serskim, uważanym za mecz o 


NIGIENA—T 
Louis znokautował w 3 rundzie! Wielu higienistów twierdzi, 


Nathańa Mann. 


RADIO 


PIĄTEK, 25 LUTEGO 1938 R. 

6.15 „Kiedy canre wstają zorze; s 
6.20 Cimnastyka; 6.40 Mużyka (pły-; Wykonane proszki ,Migreno- 
ty); 7,00 Dziennik poranny; 7.15 Mu- Nervosin"* Z KOGUTEKIEM W 


nane opakowanie proszków da- 
Je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RĄK 


zyka (płyty); 800 Audycia dla szkół: 
8.10 — 11.15 Przerwa, 11.15 „Emil i 
detektyw" — słuchowisko; 11.45 pły 
ty; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 
„Dokiór z Wolsztyna” — posadanka; 
16.00 Rozmowa z chroymi; 16.15 Kon 


W warszawskim Sądzie O- 


cert rozrywkowy; _16.50 Pogadanka a, 
aktua:na. 17.00 „Kształocnie ch kręgow ym toczyła się sprawą 
dziecka" — poga 1715 „Od| przeciwko redaktorowi odpo- 


wiedzialnemu „ABC” Kazímie- 
rzowi Bobińskiemu, oskarżone- 
mu o zniesławienie redaktora 
Prasy Szkolnej”, organu ZNP, 
Aleksandra Litwina. 

W ubiegłym roku na łamach 
pisma „ABĆ” ukazał się arty- 
kuł na temat ZNP, którego au- 
tor twierdził, że ZNP znajduje 
się pod wpływami żydowskimi 
i że w ZNP prowadzi się prepa- 
gandę komunistyczną. Między 
inymi w.artykule było wspom- 


niane nazwisko redaktora Alek 


WARSZAWA II 
1300 Kercent cozrywkowy fnłyty); 
14.00 Parę informac”i; 14.05 Proźram 


na jutro; 1410 Kerzet solistów; zh 

15.00 Reportaż; 15.15 Wiadomości Sandra Litwina. | k 
smortowe; 15.20 Muzyka tamcezna;| Litwin czując się tym dotk- 
1800 Sonaiy  fectenianowe; 18.45| nięty, wysiąpił na drogę sądo- 


Wielki, koncert rozrywkowy: 2010 Ży| wą o zniesławienie. Oskarżony 
sty da kre ueg Rori pozwał w charok'erze świadka 
zk, J b VZAPEDZ aTacz. mańdzy innymi byłego kuratora 


ra. (nłyty): 2300 — 2400 -yka ta Ay 
meczna z dągciniy Cale-Clyż> ZNP, p. Musiota. 


kierem, lub prezydentem 


cbniżkę wydatków z budżetu pań- | 


y. 
Fub 
rowiec, mofłyby skutecznie współra- założenia, łe wszystkie pzństwa za* 
i 
3 
ERNE a EE 
p 


Aresztowanie na 


pO OGłoszeniu wyroku skazu aego 


miasta? 


chcdnie w pierwszym rzędzie budują 
ćrogi wodnz, jako nijtrnazc środni zo 
mur kecyjac, zaś w czas! wc,uy, $dr 
kcieje sużyiyhy ¿la ceiów wyłącznie 
wojskowych, drogami wodnymi załate 
' wiałsky się porzczy kraju, 
| Szm2 uregulowanie Wisły dałoby 
j korzyści nie tyiko przez komumiacię, 
lecz i przez cchrcnę brzegów gapo- 
RA zabieraniu żyznej roli, Í 
Na uregulcwanej rzece łatwiej spły 
twają Iedy, przez co wylewy stałyty 
|się rzzdko:.is, lub zcsiałyby zupeł- 
nie zażeśnane. 

NY numerze jutrzejszym dal- 
szy ciąg turnieju ankietoweśo. 
EESE a A A 


Požar zniszczył 4 wsie 

KAIR. W dolnym Egipcie ef 
brzymi pożar zniszczył 4 wsie. 
Spłonęlo 900 domów, 3 osoby 
zginęły. Straty są bardzo zna- 
czne. 


ranta 


ły, że dzieci były chore na od- 
rę i pczosłały w domu satse, po 
nieważ matka pracowała rów- : 
nież w fabryce. 


Przeciwko nieszczęśliwym ro 
dzicem wdrożono dochodzenie 
o niedbalstwo, które spowodo- 
wało śmierć dzieci, 


Oróczeca synem włuścicielki zamku 


Matka zatrudniała syna w charakterze ogrodnika, 
a ostatnio zwainiła z pray! 


pewnieniom i zatrzymali fo w 
areszcie, jednzizże, po Spraw- 
dzieniu okazało się, że zatrzy” 
many jest synem właścicielki po 
siadłości i zamku w departa- 
menćie Aisne, która jednak tra 
ktowała syna w dziwny sposób 
— ponieważ zatrudniała go na 
zamsu jako Cźrolnika, a w u- 
biegłym tygodniu zwolniła go z 
pracy, nie wypłaca:ąc mu nawet 
żadnych pobcrów, 


ONZE Z E E TCZYACY CZP ZR PZ ZA WCZK | 


0 ZDROWIE 


TOREBKACH (nowe opakowa- 


że jedynie mechanicznie wyko- | sie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 


Dbając więc o własne zd.o* 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO- 
PEBXACH, — gdyż dzięki e* 
mu unikniecie narażenia zdro- 
wia na przykre niespodzianki. 

Sąd Okręgowy po przepro” 
wadzeniu rozprawy uznał, że 
dowód prawdy nie został przę- 
prowadzony i skazał Bobińskie 
go na półtora roku aresztu, W. 
motywach sąd powiedział m. 


in., że „Polska nie jest dżunglą, 


a ludzie nie są zwierzętami, na 
które można bezkarnie polo- 
wać". 


Zarzut niepolskości Litwina i 
fakt, że propagował komunizn 
nie zostały absolutnie udowod- 
nione. 


Sensację stanowiła również 
ta okoliczność, że sędzią z uwa 
śi na wymierzoną karę, zasto” 
sował jako środek zapobiegaw= 
czy areszt do czasu złożenia 
kaucji w wysokości 5000 zł. 


Bobińskiego aresziowano na 


ł gali rozpraw, 
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Sawicki umówił się z Zawistowską w restauracjł „Para- 
dis”, którą mu wskazał mąż łatwowiernej kobiety. Oszukując 
swego męża, który już o wszystkim wiedział, pani Genia przy- 
była do restauracji: tam powiedziano jej, że ten pan czeka 
w pokoju pod numerem trzecim. . 


Pani Zawisiowska szła przed siebie chwiejnym 
krokiem. Zdawało jej się, że kelner śmieje się z niej. 
Nic nie widziała przed sobą... W głowie jej hu- 


czało, powtarzała sobie tylko liczbę: trzy... trzy... | 


trzy... 

Zapukała do drzwi. Nikt nie odpowiadał, usły- 
szala wewną.rz jakiś szept. 

Zadrżała cała: czyżby ją cszukał? 

Ale wnet połapała się, że się omyliła. Gdy pod- 
niosła wzrok zauważyła na drzwiach liczbę osiem, 
a nie irzy... 

Dozzta do właściwego pokoju i zapukała. 

— Proszę! — poznała głos Sawickiego. 

Gdy weszła do pokoju, opadła na krzesło i za- 
częła wycierać twarz chus:ką. 

— Co pani jest? — wstał Sawicki z krzesła. 

— Nic... Nic... Tylko gorąco mi... 

Twarz jej cviała się purpurą. Policzki jej gorza- 
ły. Sawicki zdjął z niej palto i zapytał: 

— Cóż lo, poxłóciła się pani przed wyjściem ze 
swym mężem? 

— Skąd, uchowaj Boże... 

— A czemu jest pani... taka zmieszana? 

— Głupsiwo, musiałam wypytywać kelnera, a to 
jest bardzo przykre... 

— Czy będzie pani pić? 

— Chce mnie pan upić? — uśmiechnęła się. 

— Nie jest pani przecież młodą, niewinną dziew- 
czynką, którą mam zamiar uwieźć... — począł się 
śmiać. 

— Cha, cha, cha — śmiała się. — Może się pan 
ze mnie śmiać, a ja naprawdę boję się pić... Bez żar- 
tów... Zupełnie poważnie to mówię... 

— Jednak, jeden kieliszek likieru wypije pani... 

— No, dobrze, ale chciałabym trochę odpocząć... 
Zmęczyłam się bardzo... 

— Czemu się pani tak zmęczyła? 

— Jakcś, wie pan, przykro mi było, przy wej- 
ściu do res:auracji... 

Nalał dwa wielkie kieliszki likieru. 

— Proszę, niech pani pije... 

Wziął kieliszek do ręki. Uśmiechnęła się i ujęła 
drugi kieliszek. 

— Dawno już nie piłam! — powiedziała. 


IEN ZAP 


|IUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHA 
uż MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


TERSTWIE, 


: W tej samej chwili otworzyły się nagle drzwi 
pckeu i wszedł Zawistowski.. 

, Pani Zawisiowska krzyknęła i kieliszek z likie- 

| rem wypadł jej z ręki, rozbijając się na tysiączne ka- 

wałki o froierowaną podłogę. 

Zasłoniła swą twarz dłońmi i poczęła odsuwać 
się od drzwi, tak jak gdyby obawiała się, że mąż bę- 
dzie ią bić. 

Zawistowski stał chwilę milcząco przy drzwiach, 
po czym drżącym głosem powiedział: 

i — Tu nie będzie skandalu... To jest publiczne 
< mie'sce... W domu nauczę cię, czy wolno oszukiwać 
męża... 
Po tych słowach zamknął z powrotem drzwi 
i wyszedł. 
Gdy iylko zatrzasnęły się drzwi, odięła pani Za- 
wistowska dłonie z twarzy. 
Twarz jej pokryła się śmiertelną bladością. 
Z oczu wyzierał kezbrzeżny si.rach.. Miotała się jak 
| gdyby w konwulsjacn. 
| — Mój Boże, na pewno szedł za mną... — jąka- 
ła się pani Genia. — Co teraz będzie... Pan go nie 
zna... Na pewno mnie zabije... 
| Sawicki pcczął również grać rolę wystraszone- 
go człowieka, 
— Ach, jaka pani jest niewważna! — sypał sól 
na jej rany. — Na pewno szedł za panią... Co teraz 
Poję się po prostu wrazzć do dumu... 
Ja także nie późdę do domu — drżała pani 
Genia ze s'rachu. — Mój Boże, co teraz biedna po- 
cznę... Któż by pomyślał... Gdy wyszłam z domu, sie- 
dział sobie zupcłrie spokc'nie i czytał gazetę... Nie 
poznałam na jego twarzy, by mnie o. coś podejrze- 
wał... 

— To dowód, że zna pani za mało swego męża— 
ją'trzył wciąż Sawicki jej zbolałe rany. — Widzi pa- 
ni, że przecież panią pode;rzewał... 

— Szczęście, że nie uczynił skandalu — chciała 
pani Zawisiowska ulżyć sobie, — Gdym go zobaczy- 
ła, byłam przekonana, że wyjmie rewolwer z k'esze- 
ni i będzie s'rzelać... Mój Boże, co też teraz będzie... 
Panie S:anisławie, niech mi pan poradzi, co powin- 
nam, zdaniem pana, obecnie uczyn'ć... | 

— Sam nie wiem — wzruszył Sawicki ramiona- 
mi. — Sam jestem w przykrej syiuacfi.. Niech pani 
sama zrozumie... Pan Zawistowski... Pazi mąż... Był 
przecież taki wobec mnie uprze'my... Za piękne jego 
czyny odpłaciłem mu w taki brzydki sposób... * Mo- 
że z zemsiy wyrzucić moją chorą kuzynkę z domu... 


mo R R E 


| Jest 
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przecież jeszcze ciężko chora... p 
Pani Zawistowska jak gdyby nagle coś sobie 
przypomniała: i , 

— Czemu pan nie zabronił kelnerowi wpuszczać 
tu kegot:clwiek? Dlaczego nie zamknął pan za sobą 
drzwi? | 

— Byłem przekonany, że drzwi są zamknięte. 

zemu pani nie zamknęła za sobą drzwi, gdy pani 
tu weszła? Byłem pewny, że pani zamknęła po wej- 
Sen UUT L 

— Byłam przecież taka zmieszana, ale pan, męż- 
czyzna, powisien był o tym pamiętać... l 

— Pani Geniu, przecież to są sprawy, o których 
nie wario icraz mówić... Nie mówmy o przeszłości... 
Co teraz będzie? | 

-— Nie wiem... Sądzę, że pozostało mi jedno je- 
dyne wyjście: kupić trochę trucizny i wypić ją... 

— Niech pani nie rozpacza... Mam pewien po- 
myst... 

— Prosze, niech mi pan poradzi... — drżała ca- 
ła pani Gen'a, 

— Niech pani słucha: wrócę do domu i powiem 
pani mężowi, że popełniła pani z rozpaczy samobój- 
stwo... Świademreść tego uspokoi go i przygnębi... 
Jest przecież ojciem pani dziecka.. Jesiem przeko- 
nany, że wiedy wybaczy pani na pewno... Musi pani 
więc symulować samobójstwo... 

— Nie rozumiem... — przyglądała mu się za- 
trwożona. 

— Nie ma tu nic trudnego do zrozumienia — 
odrze!:ł. — Ma schodach pode drzwiami swego m'e- 
szkania napiie się pani kilka kropel jodyny, tyle, by 
czuć było z ust pani... Wróci pani do domu i padnie 
jak gdyby zemdłona... Podziała to na pewno tak na 
pani męża, że wybaczy wszystko... 

— Wspaniały plan... — roziaśniła się twarz pani 
Geai. — Pójdziemy... Kupię w najbliższej aptece jo- 
dyny... Trzy krople wysiarczą, prawda? 

— Mcże pani wypić nawet pięć kropel... Oczy- 
wiście, musi pani to tak uczynić, by mąż nie podej- 
rze wał, że pani symuluje... 

— Przecież to pali, mój Bożel... 

— Lepiej, by panią paliło, aniżeli by miała pani 
otrzymać lachą cd swego męża... — naigrawał się 
Sawicki ze swej niedoszłej kochanki. 

— No, tak, ma pan racię — westchnęła. — Pro- 
szę pana, nie chcę, byśmy razem wyszli z tej restau- 
racji... Ja wyjdę pierwsza, a pan za mną. 

— Tak, właśnie tak będzie najlepiej... 

Pani Zawis'owska wyszła pierwsza, Sawicki za- 
płacił i wyszedł za nią. Był dumny ze swego zwy- 
cięs'wa. < 

— Proszę, oto apteka — powiedział, — Niech 
pani tam wejdzie i kupi trochę jodyny... 

Weszła do apteki i kupiła jodyny. 

— Proszę pana — powiedział» dr”acym śłosem. 
— Nie wypiję więcej, aniżeli trzy Lropio... Boję się... 
Mogę się naprawdę otruć.. 

Sawicki powstrzymywał sie z trudem, by nie wy- 
buchnąć śmiechem. (Dalszy ciąg jutro) 


Pułk. Miasojedow, 


Naczelny wódz armii rosyjskiej, ł 
wielki książę Mikołaj M'kołaiewicz, 
otrzymawszy informacje, że Miasoje- 
dow jest szpeśiem niemieckim, Do- 
stanowił sprawdzić tę wiadomość, W 
tym celu wezwał do siebie nailepsze- 
go agenta rosyjskiego wywiadu i 
przystąpił do omawiania obchodzącej 
go sprawy. 
13. 


Obinia musi się dowiedzieć, że 
w Rosi istnieje wielka organi- 
zacia szpiegowska, która pono- 
si winę za nasze niepowodze- 
nia na frencie. Dowiedziałem 
się, że faworyt m'nistra Spraw 
Wojskowych Suchomlinowa, je- 
go adiutant, Sergiusz Mikołaje- 
wicz Miaso,edow jest niemiec- 
k'm szpiegiem. Nie mam jednak 
zbytniego zaufania do człowie- 
ka, który dostarczył mi *:ch in 
formacji i pan musi znaieżć do 
wody, że podpułkownik Miaso 
jedow jest rzeczywiście szpie- 
giem niemizckim. Nie obchodzi 
mnie w jaki sposób dostanie się; 
pan w posiadan e niezbądnych! 
materialów, ale powtarzam, mu 
si je pan zdobyć. Opinia publi- 
czna musi się dowiedzieć, że; 
na usługach niemieckiego wy- 
w:adu jest adiutant ministra Su 
chomlinowa i an ponosi winę 
za klęskę arm'i Samsenowa. 

— Rozumiem — wtrącił spry 
tny agent. 

Wielki książę nerwowo sra- 


Tajemnice szpiegosłwa 


Wojny na usługach obtego wywiadu 


QODOOC 


ło w jego zwyczaju, przejeżdżał 
szpicrutą po cholewach butów. 
Nagle zatrzymał się na chwilę, 
zamyślił się i dodał: 

— Nie powinien pan żałować 
pieniędzy. Również i pan zosta 
nie sowicie wynagrodzony. Ma 
pan tylko pamiętać o jednej 
rzeczy: musimy zainscenizować 
wielki proces, narobić wiele 
szumu, a przy tym musi dla 
wszystkich stać się jasne, że 
minister Suchomlinow — jest 
współwinny, ponieważ popierał 
swego pupila Miasojedowa. 

Agent uważnie przysłuchiwał 
się słowom wielkiego księcia. 
Nie pierwszą delikatną misję 
powierzano mu, to też w lot zro 
zumiał niezwykłą wagę obec- 
nej afery. 

— Postaram się uczynić wszy 
stko, co będzie leżało w moej 
mocy, aby zadowolić Waszą 
Książęcą Wysokość — odparł. 

Zgodnie z rozkazem nowego 
dowództwa dziesiątej armii, — 
Miasejedow, kierownik wywia- 
du tejże armii otrzymał pomoc- 
nika. Pomenikiem tym był Di- 
sterhoł. 

Miasojedow szybko zaprzy- 
jaźnił się ze swym nowym 
współpracownikiem. 

Sprytny agent 


wiem zdocyć jego zaulan 2 i 


ceerował po pokoju i jak to by-. sympatię. Disterhoł nie opusz- 


potrafił a 


szał M'asojedowa na krok, cho '$ant ministra Wojny, miał weze! le nieprzyjaciela." 


dząc za nim jak cień. Każdy 
ruch Miasojedowa był kon'rolo 
wany, a każdy jego list znany, 
ochranie, Obserwację roztoczo. 
no nie tylko nad Miaso/edo-, 
wiem, ale również wszyscy jego 
znajemi i przyjaciele zna dowa 
li się pod kontrolą ochrany. — 
Chsiano bowiem ująć wszystkie 
nici organizacji szpzgowstkej. 

Wysiłki Disierhofa dały w 
końcu pożądany materiał, — A 
gent zebrał dostaieczną ilość 
dowodów, wskazujących, że 
podpułkownik Miasojzaow jest 
rzeczywiście szpiegiem niem'ec 
kim, że jest kierownikiem nie- 
mieckiego wywiadu w Rosii. — 
Rozporządzał on armią 600 do- 
skonałych agentów, kiórzy po- 
trafili uzyskać dostęp do wszy” 
stkich poważnych instytucji 
wojskowych i rządowych. M'a- 
sojedow co pewien czis wy,eż- 
dżał do Petersburga. M'ał tam 
Go swego roznorządzen' a dwa 
doskonale zakonsp:rowane lo: 
kale, gdzie spotykał się ze swo 
imi podwładnymi. 

Disterhof ustalił ponad to, że 
nawiązał on kontakt z nizm.ec 
kim sztabem genera!nym jesz- 
cze przed wojną i z tego wzślę 
du starał się o dostęp do mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych, 
aby mieć wgląd we wszystkie 
sprawy wo,skowe. Cel ten, jak 
wiemy, osiąśnął i miał do swe- 
go rozporządzenia najważniej- 
sze i najbardzie! ta're dckumen| 
ty państwowe, jak plany mobi- 
lizacy;ne, poufne dane Główne: 
go Zarządu Artylerii tyczące 
nrodukc'i i rozaziału pozisków, 
plany fatryx amun'ci i td. i*. 


dzie dostęp i był o wszys'kim| 
doskonale poinformowany. — 
Wiedział, gdzie i na jakim od- 
cinku da's się odczuwać specjal 
ny brak broni, armat i amuni- 
cji, wiedział o każdym obzta- 
lunku amunicy,nym, jaki rzad 
dawał fabrysom japońskim i a- 
merykańsk'm. oraz wszelł':imi 
siłami starał się utrudniać i ha- 
mować te obstalunki, 

Przy tym Miaso dow potra- 
fit doskonale masować się i 
grać rolę szefa kont: wywiadu 
dziesiątej armii, Otrazuje to do 
bitnie następujący raport, prze 
słany do sztabu gerera cego 
przez jego zwierzchnika, gen2- 
rała Archipowa. 

„Miasojedow podaje n?m 
wielkie korzyści jako iłuvm=cz 
— pisał generał — Przes'ucha- 
je on jeńców, wziętych do nie- 
woli į dzięki przebiegłemu sta- 
wianiu pytań dowiaduje sią cd 
nich wiele ciekawych. poży.ecz 
nych wiadomości. — Poza tym 
zdołał wybadać rejon johanis- 
berskiego lasu oraz działalność 
meprzyjacielskich wyw.adow- 
ców. 

Pułkownik Miasojedow zaw- 
sze pamiętał o tym, aby werbo 
wać do naszego wywiadu ludzi 
spośród miejscowej ludności i 
zawsze zna dował odpowiednie 
jednostki. Niejednokro nie bral) 
udział w zarządzonym przeze 
mnie akcjach wywiadowczych i 
w dniach 4, 7 i 14 grudna brał 
udział w potyczkach z wro- 
giem, wykazując przy tym tyle 
odwagi i dzie'ności, że służył 
orzykładem i dodawał odwogi 
wyw 'adowcam którzy musoli 


d. Podczas wojny zaś, jako adiui stawiać opór przeważającej si- 


Nie pomogło to jednak Mia- 
sojedowowi. Disterhof bowiem 
doskonale wywiązywał się z za 
dania. Zdobywał coraz więcej 
materiału, — przemawiajęczgo 
przeciw Miaso,edowowi. A gdy 
w końcu zna'dowano się w po- 
siadaniu doslatecznego ma'eria 
łu, świadczącego niczyicie, że 
Miasoizdow jest niebezpiecz- 
nym szpiegiem — postanowił 
on wnieszkodliwić Miasojedowa. 

138 lutego podpułkown'k Mia 
so;edow otrzymał rozkaz uda- 
nia się wraz ze swym pomocni- 
kiem Dis'erhofem do Kowna. 
Tam miał przeprowadzić przy 
pomocy dowódcy twierdzy wy 
wiąd w okolicy. 

Nieprzyjac'el znajdował się 
bowiem w nicznacznej odleg.o- 
ści od twierdzy. Musiano wizc 
wiedzieć w jakim kierunku bę- 
dzie się on posuwał i z jakiej 
strony należy mu stawiać naj- 
większy opór. 

Auto szybko mknęło po szo 
sie w stronę Kowna. M/asoje- 
dow był w wyjątkowo dozrym 
humorze, 

— Postaram się możliwie naj 
szybciej wywiązać się z powie- 
rzonej mi misji — rzekł do swe 
go pomocnika. — Pragnę ` bo- 
wiem wziąć na ki'ka dni urlop 
i udać się do Bisłescstoku, — 
Tam będzie czekał na mnie mój 
wspólnik, Fraudborg i moja 
przyjaciółka Stołbina. Spzdzę 
tam kilka m łych dni. 

— Ja zaś — oświadczył Di- 
sterhof — udaję się jutro, zgod 
nie z O:rzymanym oi pana po- 
zweleniem do Warszzwy. Mam 
- mg.zalło © z” 6 „ważną 


sprawę. Dalszy ciąg jutro. 
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wyecfuje się po dłuższej działalności z życia polityczaego 


` 


Jedna z na'wpływowszych o-' 
sozisiości angielskiego  świaia! 
politycznego, wieloletni mare! 
szałck Izby Gmin, tak zwany. 
„speaker“, (mówca), Fitzroy 
wycofuje się z Życia polityczne 

„Speaker” 


brytyjskiej Izby 
Gaia jest tym czicwiekiem, któ 
ry może każdamu postowi od- 
tierać glos. Wybór nowego spe 
akera oznacza wielkie wyda- 
rzenie w życiu parlamentar- 
"R an aaa 


GE, f, = . OM ._e e . A . . + . . . H 
nym Anglii, Sprawa ta budzi! no powiedzieć; powinien hamo | wnioskiem, zbierają się w jed- ' wnioskowi, w drugim. Dopiero 


tym większe 
żę speaker jako „pierwszy czio 
nek arlamentu' otrzymuje 
5.000 funtów rocznie, oraz luk- 
susowo urządzone mieszkanie. 
Gdy porzuca on swe stanowi- 
sko oirzymuje tytuł hrabiego. 
Speaker kieruje dzbatami w 
parlamencie i musi znać wszy- 
szkie tradycy. ne. nieco zawiłe 
zwyczaje Izby Gmin; musi wie 
dzieć, co wolno a czego nie wol 


- Lipa kolejowa Śląsk — Gdynia 


POS G: 


Odbylo się uroczyste przeję- 
cie eksploatacji linii ka!ejowej 
Herby Nowe — Gdynia przez 
Poz - Frzncuskie 4owarzy- 
stwo Kolejowe. 


W naszym fotomontażu na 
prawo — pierwsza pięknie ude- 
korowana lokomotywa na szla- 
ku nowej linii kolejowej Herby! 


Org 


rze.ęta przez Pois! o-Fiancuskie Tow. Kolejowe 


"tak ale 


— Gdynia po oficjalnym przeję- 
ciu jej eksplotacji przez Polsko- 
Francuskie Towarzystwo Kole- 
jowe. Na lewo — moment de- 
koracii przez min. Ulrycha w 
imieniu Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej naczelnego dyrek- 
tora Polsko - Francuskiego To- 
werzystwa Kolejowego p. Petel 
orderem „Polonia Restituta”, 


wne przemówienia, które nie Od 
powiadają godności Izby Gmin 
oraz dbać o spokojny, godny 
przebieg obrad. 


Dawniej nie była to wielka 
sztuka, ale obecnie nawet w 
konserwatywnej Anglii różnica 
poglądów różnych partii na bie 
żące sprawy, coraz bardzi2; się 
pogłębia i speaker musi posia- 
dać bardzo wiele taktu i ener- 
ju, aby zapewnić debatom spo 
kojny przebieg. 

Krzesło speakera dominuje 
nad całą nieco ciemną salą Izby 
Gmin, Po prawej stronie 
krzesła speakera zajmują miejs- 
ce partie rządowe, po lewej o- 
pozycja, Speaker przeprowa- 
Gza również głosowanie, które 
odbywa się według ustalonych 
od stuleci tradycji. Przede 
wszystkim naciska guzik czwon 
ka i w całym gmachu rozlega 
się przeciągłe dzwonienie, któ- 
re obwicszcza posłom, że ma 
się odbyć głosowanie i posło- 
wie zbierają się w sali obrad. 
Następnie idzie z w:zikim klu- 
czami, które nosi za nim na plu 
szowej poduszce urzędnik, od 
drzwi do drzwi i zamyka je. 


„Gdy posłowie są już „zamk- 
nięci”, ci, którzy głosują za 


Wydziedziczył s 


interge H z + : . . È . 5 A g : 
zainteresowanie, | wać burzliwe obrady i gwałio-|nym kącie sali, a ci, przeciw į wówczas urzędnicy liczą głosy 


Szczęśliwi rodzice 
ks. J. lians, Ks. Eeinaidt i cór. Ka 


nanah 


Szczęśliwi rodzice: księżna Julianna i książę Bernardt wraz ze 
swą córką ks. Bcatryczą. 


iosirzenice 


gdyż malowała sobie wirgi i nosiła medne suknie 


Z dość niezwykłych powodów | dzinie bogatego Turka Nachida 
doszło do ostrego zatargu w ro-|w Stambule, Zatarg ten zakoń 


gnizować pomoc lekarską dla prowińci: 


Ale czy misi se to odbyć... kosztem biednej ludności? 


ła paradoksalną. W dużych miał stię opieki lekarskiej na prowin 


Naczelna lzba Lekarska prze | 


dłożyła ostanio p. ministrowi 
Opieki Społecznej memoriał, tra 
liujący o zorganizowaniu rac,o 
ralnej pomocy lekarskiej aia 
ludności miasteczek i wsi. 

Izba Lekarska jest zdana, że 
„organizowanie cpieki lekars- 
kiej na prowincji należy powiż 
rzyć samorządom terytorial- 
nym. 

Na przeszkodzie do udostęp- 
Senia lecznictwa niezzmożnzj 
ludności stoi dziś przede wszy- 
sikim. niedostateczna ilość szpi 
iali, Polący ten prob'em prepo 
rwa autorzy memorialu roz- 
wiązać przez wprowadzenie 
szzejalnego podatku szpitaine- 
go, lub ctworzenia tą samą dro 
dą jakiegoś funduszu zdrowia. 

Mamiorizł Izby Lekarskiej dn 


maga się także wydatnego obni 
żenia taksy za lekarstwa oraz 
udostępnienia najbiedniejszym 
zupcln'e kozpłainego korzysta- 
nia z lekarstw w ośrodkach 
zarowia, 

bomija'ąc jedyną ciemną pla 
mę tego memoriału, kiórą jest 
niową piiwie propozycja obcią” 
żznia całej ludności jeszcze je 
rym podatkiem, stwierdzić ra- 
leży, że zorgan'zowanie opieki 
„ckarskiej ala prowincji, a szcze 
gólnie dla wsi jest obecnie za- 
£adnieriom istotnie nader palą- 
cym. Zdrowotność na wsi bo- 
wiem w ckecnym stanie rzeczy 
pozos.awia wiele do życzenia. 
Kom'se poborowe stwierdzają 
rok rocznie przerażająco sys:e 
matycząe pogzrszanie się stanu 
zórowia wśród poborowych ze, 
wsi. Chorcby nagminne zaczy- 
ra y Rem pewcwsć parar- 


nie. Gruźlica pazenosi się z 


miast do miasteczek i na wieś 
gdzie zbiera coraz to obfitsze 
plony. Są całe połacie kraju, 
gdzie choroby weneryczne po 
prostu niszczą ludność. Nie 
mniejszą tragedią wsi dz'siej- 
szej jest również plaga chorób 
kobiecych. 

Opieka lekarska na wsi jest 
nicwysiarczająca, a przysłowio 
wa tężyzna jej mieszkańców 
kruszeje w marę załamonia go 
spodarczego, które spada cięż 
kim taranem na rolników naj- 
biedniejszych. Wielki, tęgi, sły 
nący z tych zalet chłop poiski 
przeobraża się stopn'owo w ma 
łego, cherlawego kmiotka. 

Stan ten w dużej mierze po- 
woduje niechęć lekarzy do osie: 
dlania się na wsi, co w korsek] 
wencji wytwarza sytuację zgo- 


W numerze wczorajszym do- 
nosil'iśmy o sensacyjnym proce- | 
sie toczącym się przed Sądem; 
Okręgowym w Radomiu prze- 
ciwko trzem radnym z Koń- 
skich: Edwardowi Niwińskiemu 
Rochowi Baranowskiemu i Jó- 


bezrohotnych 
WASZYNGTON. Senat uchwa 
lił większością 61 głosów nowe 
kredyty. w wysokości 250 milio 
n5w dolsrów na pomoc dla uż! 


nh- rrhn'nych do dnia 30 czerwca m wyrcniem 
tskarńe apelacyjną, 


1938 r. 


| rzucili 


stach — mianowicie — lekarze | cji oraz zapewniała 
dosłownie przymierają głodem | prowincjonalnym znośne 
są| runki pracy i bytu. 


i nieiednokrotnie zmus”2ni 
poświęcać się pracy nic z ich 
zawodem nie ma ącej wspóine- 
go. Wiedząc o tym, samorządy | 
poaejmują liczne próby ściąśnię 
cia młodych lekarzy do miaste 
czek i na wieś. Tu i tam pow- 
stają od czasu do czasu jakieś 
ośrodki zdrowia, jakieś stacje 
opieki nad matką i dzieckiem, 
co stanowi jednak naprawdę 
kroplę w morzu i nie jest w sta 
nie ściąśnąć na wiejskie placów 
ki zdrowia nawet niezatrudnio 
nych lekarzy. 

Ale bo też istotnie brak jest 
w tym względzie jakiejko!wiek 
konkretnej koncepcji, która ge 
neralnie rozwiązywałaby kwe- 


zefowi Piekarskiemu, którzy za 
byłemu  burmisirzowi 
Końskich, Jaroszyńskiemu, że 
przed wojną służył w ochranie 
carskiej i był prowokatorem. 
Przed rozprawą radomską, ja 
ko odwoławczą, odbyła się w 
swoim czasie rozpra 
Sądem Grodzkim % Koka, 
który uniewinnił oskarżonych, 
tym samym  poiępiając Jaro- 


'szyńskiego, który w wyniku te- 


go procesu został złożony z u- 
rzędu burmistrza. 


lekarzom 
wa- 


Wszystko to — nie wątpimy 
— jest wielką troską każdego 
szczerego patrioiy. który wiz 
dobrze, że potęgą każdego na- 
rodu jest zdrowie i tężyzna e- 
go obywateli. Z prawdziwą za- 
tam radością powita społeczeń- 
stwo polskie zgodną wspóipra- 


cę Izb Lekarskich z samorząda | 


mi terytorialnymi w przedimio- 
cie zorganizowania opieki lekar 
skiej dla biednej ludności mia- 
steczek i wsi. 


Tylko ten podatek... Możeby | 


jednak udało się „WY ZCEEZCĆ 
coś innego, coś nowszego, bo 
podatków mają już ludzie na 
prawdę dosyć... 


lyrok w sensacyjnym procesie 


Sąd uznał, że b. burmistrz w Kcńskich nie byi prowokatorem 


Po przeprowadzoncj rozpra- 
wie Sąd Okręśowy w Radom:u 
ogłosił wyrok w środę, mocą 
którego zostali skazani Ni- 
wiński na rok więzienia z za- 
wieszeniem kary na 5 lat, Roch 
Baranowski na 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia, Józef 
Piekarski został uniewinuiony. 


Strasz wy wsi 


MEXICO. W «kręgu górni-, 
czym stanu Chihuchua w iuieś- | 
c'e Maguarie nastąpi wybuch| 


czył się w ten sposób, że Turek 
of.arował całe swe mienie do- 
mowi starców. 

Powód kłótni dała siostrze- 
nica Nachida, która niedawno 
wyszła za mąż i od tego czasu 
całkowicie zmieniła tryb życia. 
Do zamążpójścia nosiła pstre 
stroje ludowe i nie zdradzała 
żadnego zainteresowania dla 
modnego współczesnego spo- 
sobu ubierania się. Gdy dziew- 
czyna wyszła za mąż, nagle 
zmieniły się jej upodobania i 
porzuciła strój narodowy dla 
modnych sukien. 

Gdy ubrana po europe'sku 
wraz z mężem udała się do wu 
ja, który kochał ją najbardziej 
z całej rodziny, Nachida ogar- 
nęło wielkie oburzenie. Doszło 
Go gwałtownej wymiany zdań, 
w której wzięła udział cała ro- 
dzina. Członkowie rodziny po- 
dzielili się na dwa obozy, jedni 
stanęli po stronie wuja, drudzy 
po stronie młodej mężatki, Wię 
lszość jednak rodziny zajęła 
przychylne stanowisko wobec 
młodej mężatki, co mocno roz- 
goryczyło Nachida, > 

Od tego dnia w domu Nachi- 
dą ciągle dochodziło z tego po- 
wadu do kłótni i w końcu Tu- 
rek postanowił wydziedziczyć 
siostrzenicę dlatego, że malo- 
wała sobie wargi i nosiła współ 
czesne suknie, a resztę rodzi- 
ny za to, że stznęła po jej stro- 
nie i przekazał całe swe mienie 
w wysokości 100.000 tureckich 
funtów domowi starców. Posy- 
ta'ąc dyrekcji domu s'arców za 
wiadomienie o swej decyzji, do- 
łączył jeden warunek, że gdy w 
przyszłości będzie niezdolny 
do pracy, dyrekcja zakładu mu 
si go przyjąć i utrzymywać do 
końca życia, 


ch w Meksyku 


Katas'rofalny wybuch znisz- 
czyl 69 domów robotniczych. 
Wobec braku wody, akcja g7- 


Jaroszyński nie zadowolił się|! kilkunastu wss>nów b li z gal czenia „pożaru była niezwykle 


i wystosował 


lz_dynamiiemw 


om węńoawza araz 2 skrzyń 


na. „Dsięchczassztw e* 


| ziono 3 zabitych i 18 rannych. 


Str, 6 


Młodociany z! 


Zamiast oczekiwanej kary Śmierejl, 


rajszym niumorze, miocociany 
zbredniarz, 10-letni Henryk Mi- 
nega, za zabójstwo w colaci ra 
bunkowych, 


Neale 


ATZ 


został przez S2 
Żowy w Warszaw: e skaza 
ny ra dożywotni e wiąz: Sne. 

Dziś pet ciekawe uzu- 
pełnienie: 

O gadz. 12 w południe sala 
Sądu Okręgowego zapełniła się 
tą samą publicznością, która z 
takim zainteresowaniem przy- 
słuchiwala się makabrycznemu 


rocesowi 18-leiniego Henry- 
a Ryszarda Minogi, oskarżone 


Jak ło doncsiliśmty we wczo 


go o kcsfia!lskie morderstwo ra- 
bunitowe na osobie robotnika 
kolejovwcjo Aleksandra Modrza 
kowstiego. 


STRACH ZBRODNIARZA 


Silna eskorta złożona z 6 po- 
liciantów wprowadza najbar- 
dziej zain'eresowanego proce- 
sem — Minogę. Jest dość bla- 
dy. Zbrodniarz jakby wstydził 
się swego zainteresowania i pra 
gnie p ywotać na swą 
lekt Ten uma. 
"ea w kątach vat, jest jesz 
cze e'rzydliwszy niż strach. 

Wchedzi komplet sądzący. 
W Imieniu Rze czypospoliiej 
padają słowa wyroku, uzna ąz 
ce winę Minogi we wszysikica 
punk'ach aktu oskarżenia za u- 
dowodnioną i skazujące oszarżc 
nego na łączną karę dożywot- 
niego.więziena z utretą wszel- 
kich praw cbywatelskich i ho- 
ncrowych na zawsze. 

Minoga słucha miażdżących 
słów z wyraźnym zatowole- 


niom. Przewidywał > 


twarz 


mirc? et apma 


dune |u iwo rE '« Wda w 


że kara śmierci mogła zapaść 
równie jak i dożywotniego wię- 
zienia, 


UŚMIECH... SZCZĘŚCIA 


= Młedy zbrodniarz dusi u- 
śmiech: szczęścia. Nie uszano- 
wał życia cudzego, ale zna war 
tość własnego i dziś mu jest o- 
bcię!ne, -że dogorywać będzie 


NATURALNE SOKI ZE ŚWIEŻYCH 
: ROŚLIN 


Ostatnio ha tynku farmaceutycz- j 
mym pojawiły się soki wytłzczcne i 
fachcwo przygotowane ze świeżych 
ziół firmy Mgr. Gobiec (Warszawa, 
M odowa'”14): 

Soli 'te,zawierają wszystkie rozpu- 
szczalnę, i możliwie  niezm'enicne 
składnia tąlk'ch roślin jak, dziura- 
wiec, krws wilk, rumianek, waleriana 
mniszek lek i inne 

Doceniając ogromną wartość wycia 
gów zioło: wych jako loków noturalre- 
go pochodzenia — dla zdrowi a spole- 
czeństwa, Z radośc'ą należy witać ka 
żdy przejaw- przemysłu chem -farma* 
emily2z75*9 w snoż3» natdiowy i fa- 
chowy traktu'ący zioła jak i ich prze- 
twory. 

Peizie to korzystna i dla rozwou 
zielarstwa, jako. jeda2g9 z.działów Ą 


s adzrczyć nzszego ro.n'ciwa i m'e 
c-="e'"e dla bilansu handiowego Pol- 
ski, płącąc sj nieraz poważne sumy 


zam cgb"t wartości: awe szłuczne pre- 
paraty chemiczne pochodzenia zagra- 
nicznego. 


rodni 0 L 


Esay 


raczej niż żyć w więzieniu. Pier ne 1 ktamiliwe. + z góry nE M'noga pod Silnym konwo- 
derca rozumie hp ak, że 1-7 eaey LE wiar cfrab.enia Iio- jem cpuzzcza sziywnie ławę o- 
śmiech jest nie na miejscu W r iej rznkctwamiega i Ca morgda przy, suarżcnych. | 
s R gąp:'ł z caią śŚwiedomością ipy pewrej chwili chce do- 
P ZroRyd cią: A WE 5 ka paś$$ do niego mloda dzie wczy- | 
zauzić w sobie wsz WIE r i (ca, by Spear. róczodoba, e pożs- 
kie tsz Leia (cm, rd mie k neg się ra wiek Zarowze 


„o SEE 
5 ta O 
m 


ni, gdy rkaczkrawał KAR i za- jE fozt to narzeczona Niregi fi, O2- 
dźgar.e4o przez siebie lodze- gśSaręzyc: firącoza przez estcrtę Siada na 
kowski iego. Licaga okazał wyrsiin Uwao iewog, | 

A tymczasem przewodni czą- czrueżęśttwo LETEO weoi] W kuluarach sądu roznzeza! 


cy Odczy:uje lrúikie uzo 
nie wyroku, Yaza Ms 
budzi żadzych 


Tłumaczenie jefo jest E ie i 


Lara „de: ży- cie 
sfo w: EA cenią jesi s 
e Alwe 


Vate 


jecen triko mężczyzna. lo oj-. 
e Linagi. Wys'l:iem życia i 
łaszna przykłada m s:zrał pe prowa- 
dzić syna po dobrej ścieżce ży 


EA T TT EET 


2408) 
Józc£ PA TUA. pochodzą-, wych Mimo tego r ki rigdy nie | 


cy ze Lwowa, ed szerefu lat zaj wiżział jegfa zasładź w przemy; 
mieszkiwał w Wiedaću, gdzie siczrych. Temni cą b;ło, sta 


AOA ori 


ka dni przed tym przyszla do 
niego adrezot: ana z Berlina 
ål kerika pocz: owa, na Ltórej pal; 


‘| prowadził (nader  wyciawny Apfelbaum czerpie tyle picnaię- piznny kył wy cay trzędrik Ce! 
tryb życia. W kołach firarso- dzy, reso Urządu De slifcteiego nice 


wych uchodził on za zanieżnc- 
go przemysłowca i peśredz'a 


w wielkich operaciach handio- we przybycie do Deins 
aeee. z m z. 


Światowy rekord pobity 


przez polskiego pilota na mołoszybewca „3zk” 


W dniu wczorajszym pilot, go. Motoszybowiec „Bąk”, któ- 
Aeroklubu Śląskiego Michał Oʻ- | ry użyty był do lo'u jest kon- 
fierski, przebywający w War-|strukcji całkowicie polskiej. | min, 
szawie, pobił światowy rekord! Rekordov wy lot, zakończony oj Wyczyn ten posiada wic! kie 
długotrwałości lo: u dla katego-| godz. 17 min. 31 lądowaniem na! znaczenie, ponieważ rozwinię- 
rii t. zw. moioszybowców. Są lotnisku Mexkoiowskim trwał 5 cie motoszybowniciwa zapew- 
to aparaty, stanowiące pośred- godz. 24 min. ni licznym rzeszem p'losów szy 
ni typ pomię dzy szmolotem| Poprzedni rekord, wynoszą- bowcowych szybkie przeszko- 
sportowym a szybowcem. cy 3 godz. 36 min., us'anowic | lenie się na apara'ach silniko- 

Start odbył się o godz. 12 ny przez niemiec ego pilota a| wych, jakimi są właśnie moto- 


VW/ sierpafu u. r. Apfcbaum jaki Moshofz, Prosit on w kart- 
osi yakaa Ss fo ezJn,- 
znoś ściach. ds p 


zaginął w nz 


ce Apfe!bzuma o ratychmiasto- 
czych elio!icz 


Im POZ 


ub. r. pobity więc został przez 
pil. Offierskicgo o 1 godz. 48 


min. 7 z lotniska Mokotowskie! 


Aufermanna, w dniu 14 maia 


szybowce. 
m + a = 


Hisioria © sztucznej szezete 


rozpoczęła się od oskarżinia levarza © przywł.sz zenie, a SioŚ- 
czyła znałez aniem szczęki w koszu od Śmied 


Do znanego al Pai do: trząśnięto cały gabinet, wszel- 


kiora G., posiadającego gzbi- 

net przy,ęć przy ul. Krótew- 
skiej w Warszawie. zglos:ła 
się pacjentka, panra Halna B., 
ceiem prześwietlenia jamy ust- 
nej. 


Pacientka przed dolionzniem 
A "ześwieilenia wy,ęła sziuczną 
3ZCZEKĘ, położyła ją na stoliku, 
po czym przeszła do la torato- 
run ren'genclogicznego. 


Po dokonaniu zabiegu, pa- 
cjantka powróciwszy do gzhi- 
retu lekarza, nie 


zastała dd 
na stoliku swojej szczęki. Prze-! 
E WROZEZIE AI" ITF ZI 


kie jednak poszukiwania nie da 
ły rezuliatu. 

Panra B. pobiegła niezwłocz 
nie Go polici i vskarżyła leka- 
rza o przywiaszczanie szazęni 
sprepzrowanaj na płatynie i zło 
cie. Pozieważ doktór nie chciał 
się zgodzić na wypłzcen'e pa- 
conice wysokiego ocszliodowa 
nia, wywiadowcy policji udal: 
się ra rzwiz;ę. 

W wyniku skrupulatnych po 
szusiwań, odnaleziono szczyką 
w... koszu do śmieci, gdzie zra 
lazła się w zupelnie przypadko 
wy sposób. 


Jak się okazało, asystentka 
doktora G., której widok szczę 
ki sprawiał nieprzy,emne wra- 
żenie, przykryła gazeią szczę- 
kę, a po kilku minutach udała 
cię na ob.zd, 


Pokojówka, sprzątając ga: i- 
zot, zsuręła gezotę ze sioli™a 
do kosza, nie zauważywszy le- 


żącej pod nią szczęki. 


Po wyjaśnieniu „dramatycz- 
naj” historii, pazna B. przepro”, 
siła lekarza. a niezh:szne pos 
dzenie, obrażony jednak kier» 
zamierza wysiąpić na drogę są 
dową. , 


Okrodiu męża I ucexia z kochani em 


Finał spóźnionej miłości bogatego, ale starego kupca 


Przed trzema 
Krynicy bogaty i znany w stoli 


cy l:upiec, wiasciciel domu i 
wie'kiej hurtowni, 64-letni Ez- 
ryl P. 


Lociwy kupiec poznał w Kry 
nicy 22-le ;łnią uredziwą p: nng 
Reginę Szp: gelszajn z Lube!skie 
go. Kobieta „wywarła na kupcu 
wielkie wrażenie. aczął on a- 
systować farni e, wreszcie c- 
świadczył się o jej rękę i został 
przyjęty. 


Mims encntieznych sprzec.- |n 
wów rodziny swojej, zakocha: 


` 


łaty bawił w! ny mężczyzna poślubił wytran 


kę swego serca. 

Ale pełnej temperamentu, 
mlodej i przystojnej mężztce 
nie wystarczała pros'emztycz- 
na miłość starego mąża. Zrasz- 
tą poślubiła go je dyn: e w iym 
cciu, aby. zapewnić sobie bez- 
troskie życie 

Rychło znalazł się ten trze- 
ci, z którym pie gna, „KET zcowa; 
nawiązała romers. 
nie ostrześano pa 
żę na baczności, spryina 

ak kcbieja zeve pe 5 
śpić wszelkie podejrzenia. 


Uda'ąc wierną, zakochaną Żo| watnei lecznicy. 
nę, kobieta pod różnymi pozo- | czasie 


remi namawiała męża, by spie- 
niężył dom, zlikwidował iniere 
sy i wyjechał z nią za gr- mic? 
a'a poratowania zdrowia. Pro- 
joktowała nzwet wizytę u sław 
neśo profesora Woronowa, ce- 
lem odmtodzenia m2ża 
Kupiec częściowo 
wał żadania maiżonki, 


zrealizo- 
sprzedał 


KGUGUSH -| deskadsową kam'caic? i już u- 
by mial stalono termn 
jed-, ni 
sea A ję” 


wyjazdu, gdy 
iospodziew=n'e ckorcbha przy- 
44 80 domiga Mega! 
na przewiozia tu0icgo do pry- 


nenn 


arab C= |! 


a w między 
skomunino” wala się ze 
swym przyjac zlom, przywiz3z- 
czyła sobie 33 tysięzy złoityzu 
mężowsiich pioniędzy, sprze: 
dała całe mieszkanie z mzela- 
mi i urządzeniem. zabrała w:zy 
stkie kocziowności i wyjechał: 
gi swym adoratorem w niewi” 
domym kierunku. 
Dzwizdziawszy się o uciccz 
ce żony, zrozpaczony i zru,no: 
wany materialnie siarzec zł- 
Kł n dy pach aat — 
PSY +. ©waozi cadi 
gic „czne úockodzenie. 


at r 


U 


otrzymał dożywotnie więzienie 


cia. 

Cm pos'erunitowy poci, 
sir6ż prowa i porządku, deznał 
ctrasuiiwwego zawodu. 


Ojca i syra dzieli przepaść. 
Sya ciafzy S CRZEW GaU, A oi s 
cico rozpacz talr głęboko, Ea 


leiis 


naraz Ado ira wspó ółezuciem 
spogiąda na rozpacz i tragizm 
C oag 


Raaszy OSzałżaą Uupca © szpiegostwo | a 


! W dniu zniknięcia męża Ap- 
falbaumowa była świadkiem 
tajemniczej roznictzy, Q:0 „po 
połudziu zadzwonił w mieszxa- 
niu te! efon Í telefor.s:! ka zako- 
munikowala, że włiró.ce bę- 
l dzie Przeprowadzona rozmowa 
z jednym Zana; ,więsszych hoteli 
berlińskich „Exce isior. 

Ber fński rozmówca, podają- 
cy się za Marnolza, jeszcze raz 
ponowił prośbę o przyjazd Ap- 
felbauma i wyrażał życzenie, 


eby wyjechał on z Wiednia do 
Dorlina jeszcze tego samego 
wieczoru. 


WYJAZD DO BERLINA 


Apfelbaum spalował walizy 
i wyjechał. Po dwóch dniach 
żona o:rzymała od niego list, w 
którym dęnosij- że jest w Ber, 
lnie i bawi w towarzystwie 
Morho!z za. Od dr czasu wzzcl 
ki siech o Aplc'beurie zaginął. 


POLICJA NIEMIECKA 
WYJAŚNIA 


Zaniepoko; ona Apfelbaumowa 
zwróc'ła się po miesiącu do Pre 
zydium Policji w Berlinie, pro- 
sząc © ię od e docho- 

zenia w sprawie zagin: qzia jej 
męża. Po pewnym czasie o'rzy- 
mała ona zawiadomienie, iż do- 
chodzenie przenrowedzono, 
> na ślad Arłc!ibauma nig- 
tzie nie natrailcno. 

Przesłuchany w te; sprawie 
Marhorz, wyższy urzędnik cen- 
tralnego urzędu do zwa!czania 
przemyiu zeznał, iż nigdy do 

sielbauma się nie zwracał, mi 
mo tcgo, iż zna go dość dobrze. 


WSZELKI ŚLAD ZAGINĄŁ 


Wobec takiego stanu rzeczy 
Aslzlbaumowa zaangażowała 
| kiku prywa'nych de!ek'ywów 
wiedeńzkich, którzy wszczęli 
posz ukiwania za Apbfelbaumem 
ra tery: corium niemieckim. I to 
jetnax zawiodio, 

Tymczasem w pismach au- 
s!riackich ukazała się wisdo- 
mcść, że warszawski adwokat 
Beylin interweniuje u władz 
n'emieckich w sprawie hrabiny 
| Wieronalskici, która również 
zaginęła w tajemniczych ckoli- 
czn śsiach, a w rozu tacie od- 
nalazła się w więzieniu berliń- 
skim, oskarżona o szpicśostwo, 

Adwokat Beylin wraz ze 
swym an!likan'em Rambachem 
wyjechali w ubieś' m tygodniu 
do Berlira i us: talili, że Apfel- 
kanm jest osadzony w eciyzaym 
terlińczim więzieniu Mohit j 
że pratrcdcrodobnie toczy się 
przzciwo niemu doz toczenie 
w dása kiere zzo! 1: 1) o szpie 
sozia ra szzodę Rzeczy, 2) o 
Eranio udziała w wie'ich sfe- 
za dewizo z przcezzytowych. 

Odna!ez!enie zaś'n'oncńo Ap 
saęzima  nzczi) a7kaków 

o=memć | h sianowi niczwy- 
kia sensację, 


dev DE 
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EGO KA 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grzsował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Szlim-Chan nie był zwykłym zbójcm... 

Był to bohater narodowy Czzczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mych mu Czeczceńców, porywał ludzi bodatych, a o:rzymywa- 
wy później okup pieniężny rozdawał między ubogich micsz- 
kańców gór. 

Salim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Salim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jsdynaczki bogatcźo maśnata  naftoweśo, 
Owies je. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jzdynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu cxupu przez jej ojca, nciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zestała jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie da niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chata. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Szlim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy* 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostzł się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jalo Czeczenies Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stera się dostać w zdrodzieckim eelu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj- 
jepiej daez sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa,.* 

N/ związku z zamordowaniem Kibirowa generał-fuber- 
mater Michziaw zwołał do Groznego wielką naradę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczońca doztać do bandy Selim-Chana, aby wydzć go po 
tym w ręce władz. Nagie, podczas zebrania. dano zrać tefe- 
łonieznie generał-gubernałorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amzrykańskiego, 

Misię porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
pow'erzył K'h'rowowi i Esaudowi. 

Esaud i Kbirow włożyi mundury oficerskie i w tym prze- 
„rania udali się na dwcr:zec kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
lonera amorvzońsniato, fak wychodził na peron, Dwaj „ofi 
cerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron.. 

„Ońcerowie” KEsaud i K:b'row wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin, Po drodze nawiązali .: nim roz- 
mowę. 

Gdy byli nicdateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zzrwał pliombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Esaud rzucił się na Amerykanina. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z poe 


4 Lod 
WI minut później dosiedli koni, które na nich czekały 


'ówionym MEISCH. _ f 
z "Nad AR Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 


byli do obozu Szlim-Chana. | M 
Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 
Ai k dachetnym wyg'adem twa 
kani zaskoczony szachetny „twa- 
rzy Sh e dka Na czuł wcaie strachu, tylko zdumienie. 
Selim » Chen poznał to po nim od razu. s LS 
S:1m - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
ysięcy rubli okupu 
Tymczaszm Kibirow 
lim-Charem. Postanowił, że 
a. w góry, a rocą, śdy 
pob'egnie on po porce e e 
S'korski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się ei ri 
dai po ryrltu grozneńsk'm, aż wreszc.e natrafil na = r 
Achmeda, który m'ał go zzprowadzć „do pracy . o 
rozumizł, że szło tu o pizcę u Selim * Chana. RACE 
Achmsd zanrowzdzził Sikorskiego, który eh a p 
Czsczeńca Ibrahim», e enggo ojca, Hamida. jego 
cie Sikorski przebył kilka dni. i 
Potem Hamid zaprowadził go do obozu Selim-Chana. 
Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają się wza- 
jemnie. Następuje pełna napięcia rozmowa. 5 
Pojawienie się Sikorskiego w obozie Szelim-Chana jest 
ogromnie nie na rękę Kibirowowi. Boi się, że oz popsu 
je całą sprawę i postanawia: „On musi stąd odejść 


Tego dnia i dnia następnego Kibirow nie mógł 
Rólężć eiei zbliżenia się do Sikorskiego i pomó- 
wienia z nim na osobności. p! 

Nie chcąc zwracać na siebie niczyjej uwagi eE 
budz'ć żadnych pode;rzeń, — szczególnie o ' 
przed k!órym Kibirow postanowił mieć się na acz- 
ności, — Kibirew nie podchodził do Sikorskiego 
i czekał, aż taka okazja się nadarzy. er 

Niecierpliwi? się już jednak bardzo... Nieztomne 
podata hic, AN iu w stosunku do Sikor- 
skiego, nie dawało mu spokoju... 7 

— Szkoda każdej Re = myślał. — Sikors 
. musi się wynieść czym prędzej... A. 

— A może on nie zechce odejść? — budzi be 
w duszy Kibirowa chawa. — Ten pyszałek nie Ek 
ce chyba zrezygnować dobrowolnie ze sławy, ki ` 
by go czekała, gdyby wydał Selim-Chana w ręc 
władz... A t 

Na tę myśl Kibirow sam do siebie uśmiecha się 
tronicznic: / 


tanowił skończyć wreszcie z Se 
P ryciadnie go pod jakimś pretek 
* Selm-Chan zaśnie w szałasie, 


— On by wydał Selim-Chana w ręce władz?... 


On, ten ic':6rz7.., Chs-cha-cha... — śmieje się w du- 
kak ; ; 
chu Kibirow. -- On chcialby tylko żorować teraz na 


mcich irudzeh... 

Nie, ric ma mowy o tym — dec: duje się Kibi- 
row. =- Sikorski będzie musiał zrczumucć, że nie ma 
tu miejsca dla ras cbu, i że musi się usunąć... 

Pod wieczór Selim-Chan zawołał do siebie 
Aliego: 


— Wiesz, Ali.. Trzebaby póiść do wsi Czere- 


bysz, nie wiem wcale, jak się tam ieraz syiuacja, 


przedstawia... 

— Tak, dawnośmy już tam nic byli, Chanie.. — 
wirąca Kibirow. 

— Właśnie... Trzeba tam pomówić z Hanumem... 
On będzie nalepiej wiedział, co się we wsi dzieje... 
Słyszałem, że jest lam wyjątkowo źle teraz... Wielu 
naszych choruie i głeduje... 

— I mnie się coś takiego obiło o uszy, gdy by- 
łem w knajpie, w Kistowodsku..— mówi Kibirow. — 
Jakiś siedzacy niedaleko mego sielika dźigit wspom- 
niał o wsi Czerchysz... Ale byłem wiedy zajęty roz- 
mową z tym poriicrem... w sprawie Amerykanina... 
pamię'a:z?,,, 

— Szkoda, Ali, żeś z nim nie pomówił, z tym 
dźigi:'em.. 


— Myślę, Chanie, że trzeba zaryzykować — 
odpowiada Kibircw z błyszczącymi oczyma, — Moż- 
na mu dać niewielką sumkę, na wszelki wypadek... 


— O, ja rozumiem, Chanie... Każdy z nas musi 
się zainterecować, gdy słyszy taką rozmowę o nędzy 
we wsi... Ale nie mogłem przerwać rozmowy z tym 
por'ierem, bo szło przecież o tego milionera... — od- 
pzrł Kibirow. — Gdyby nie ten i inni milionerzy, nie 
mielibyśmy czym pomóc naszym braciom. A kiedy 
już mogłem pomówić z tym dżigitem i odwróciłem 
się do tamiego stolil:a, nikogo już tam nie było... 

— No nic, Ali... Nie mariw się z tego powodu... 
— uspokoił go Selim-Chan. — Nie można wszysikie- 
go robić jednocześnie... Zresztą dowiemy się wszyst- 
kiego od Hanuma... 

— Idzie mi o to — mówił dalej Selim-Chan, — 
że trzeba tam kogoś posłać... Może poślemy od razu 
trochę pieniędzy... Już Hanum będzie wiedział, ko- 
mu są najbardziej po'rzebne.., 

— On gotów mnie tam posłać... — zadrżał Kibi- 
row. — Gdyby teraz odesłał mnie z obozu... O, Boże! 
Co by to było?!... Sikorski zostałby tu na miejscu... 
Czy ja wiem, coby się mogło stać podczas mojej nie- 
obecności?]... 

Kibirow drżał cały z cbawy na myśl, że Selim- 
Chan każe mu teraz pójść do Hanuma... Nie mógł się 
jednak z tym zdradzić... i swoim zwyczajem Kibirow 
zaryzykował: 

— Zastanawiasz się, Chanie, nad tym, kogo tam 
posłać? — rzucił pytanie, 

— Tak, myślałem nawet, żebyś ty tam poszedł, 
ale... 

Kibirow słucha w naprężeniu. Zamienia się ca- 
ły w słuch... 

— „ale — kończy Selim-Chan — to jest tak fa- 
hya sprawa, że po'refi ją i k'o inny załatwić... Ty 
Ali, przydasz się do ważniejszej roboty.» 


m D oee 


al 


— A możcby posłać tego nowego?.. — mówi 
azgie Eoiim-Chan. — Jal: myślisz, Ai? 

Kibirow czije eśromzą ulgę. Jakby mu jakiś 
ciężar spadł z serca... 

— Ty rozmawisieś z nim... Mofieś go lepici po- 
znać... Jak myślisz, czy załatwi to dobrze, ten Ikra- 
him?... — dodaje Szlim-Chan. 

— Wydaje mi się, że tak — cdgowiada Kib'raw, 
a przez jego giocwę przelatują myśli jedna po dru- 
RAS 

To doskonale się składa... To będzie pierwszo- 
rzędna ckazja ucieczki dla Sikorskiego... Pójdzie ni- 
by do Hanuma, a po drodze... 

— Wiesz, Chanie, to naprawdz dobra myśl — 
mówi Kibirow z pewnym zapałem w głocie. — To 
wprawdzie nie jest trudna sprawa do zała' wienia, 
ale zawsze... Zobaczymy, izk ten nowy da sobie sam 
jeden radę, jak dłuż- to u niego po!rwa... To będzie 
taka mała próba... 

— Zgadzam się z tobą, Ali, jak zwykle zresztą, 
— mówi z uśmiechem Salim-Chan. — Idźże więc do 
tego Ibrahima i wydaj mu odpowiednie polecenie.. 

Kibiro-v jest polen radości. O'o jest już i okazją 
do pomówienia z Sikorskim na osobności... 

— Nic należy nigdy tracić nadz'ei — myśli Kibi- 
rów. — Przypadek przynosi nam często najlepsze 
rezwiązarie... Któż by się był spodziewał, że Sikor- 
ski będzie miał tax dobrą okazję do usunięcia się 
z obozu Selim-Chana, bez zwrócenia czyjejko!wiek 

wagi... 

Kibirow chciał już cdejść, śpieszyło mu się t 
razem naprawde do spełnienia tego polecenia Se- 
lim-Chana, ale Chan zatrzymał go: 

— Słuchaj-no, Ali — powiedział do niego, — 
a co z pieniędzmi zrobić?... Czy dać temu nowemu 
pieniądze także?... 

Kibirow znalazł się teraz w irudnym położeniu. 

Co odpowiedzieć?... Jaką dać radę Selim-Cha- 
nowi?... 

— Sikorski ucieknie na pewno — rozumuje Ki- 
birow, jakby nie miał co do iego żadnych wątpliwe- 
ści, chociaż jeszcze z nim nie rozmawiał... 

— Będzie musiał odejść... — myśli twardo. 

A co wtedy będzie z nim, Kibirowem? Jeżeli te- 
raz jeszcze poradzi, żeby dać „Ibrahimowi” pewną 
sumę pier. ;dzy — to czy Selim-Chan później nie bę- 
F PSE jego „Aliego”, gdy „Ibrahim” zni- 

nie?... 

„ „— Ale nie ma teraz innej rady... — decyduje się 
Kibirow. — Przede wszystkim trzeba stąd wyprawić 
Sikorsk'ego... A po!em już zobaczę, jak sobie pora- 
dzić z Selim-Chanem... No i ważne jest to także, że 
Sikorski nie może zostać tak bez grosza, jeżeli chcę, 
żeby wrócił jak najprędzej do Groznego... 

— Myślę, Chanie, że trzeba zaryzykować, — 
odpowiada Kibirow z błyszczącymi oczyma. — Może 
na mu cać niewielką sumkę, na wszelki wypadek .. 

— Tak, tak właśnie myślałem, — mówi Selim- 
Chan. — To będzie doskonała próba dla tego nowe- 
go dżigi'a... Musimy wiedzieć, czy można mu ufzć.., 

— No, więc idź teraz do niego... — dodaie Se- 
lim-Chan. — Pieniądze damy mu przed samym odej- 
ściem... s 

„AHi“ szybkim rokiem oddalił się od groty Se- 
lim-Chana, i poszedł poszukiwać „Ibrahima”. 

Po dredze natkrął się na Esauda. 

— Gdzie się ruszę, wszędzie wyrasta przede mną 
ten Esaud — myśli ze złością Kibirow. — Jak 
mnie prześladował ten chytry Czeczeniec... 

— Co nowego, Ali? — odzywa się Esaud. — 
Chan znów nas "dzieś pośle razem?... Znów będzie- 
my mieli robotę?... 

— Poczekaj — myśli sobie Kibirow. — N'echby 
nas posłał razem... Już ty byś żywy nie wrócił... Mo» 
żesz na mnie polegać... 

— Pewnie. że będziemy mieli, ale jeszcze nie fe- 
raz,— uśmiecha się niby wesoło „Ali".— Teraz Chon 
chce gdzieś posłać tego nowego... Widziałeś może, 
Esaudzie, gdzie on jest teraz? 

— Tak, widziałem go... — cdnowiada Erand. — 
Zawsze trzeba mieć na oku takiego nowego dż! '!'a... 
Rozmawia ot tam, z Izma'łem, — doda'e po cheti 
Esaud. — Przy 'am'ej grocie... — wslrzue reg 

— Noweśo dżigi!a trzeba zawsze m'eć na ©! r— 
powiarza Kibirow w myśli sowa Eranda, — Cz “v 
to miało być ostrzeżenie? Czy ten Fsru1 cheo mi 
dać poznać w ten sposób, że się czegoś domyśla?... 
Że vie a cezo mt? 

Niepokój ogarnia Kibirows... 


(Dalszy ciąg iuisch 
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Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej przeszło pod znakiem prze- 
mysiu. Sensacyjne oświadczenie prezydenta Artwińskiego 
w Sprawie Domu Wr, i PW. 


Na ostatnim posiedzeniu |dogodniejszych warunków liest nadmiernie obciążona drogowy przewiduje zaopa-|wiedzi w tej sprawie, za- 
kiel. Rady Miejskiej wyłoni- |rozwoju. przez wozy 3 tonnowe, tran |trzenie wozów ciężarowych Isłaniając się potrzebą jzała- 
ła się dawno omawiana i bwr OCENIE ce + twienia zatargu na drodze 
dyskutowana kwestia utwo- awzieziad ba 1 dactof den bruk nie wytrzyma pojczami. „prywatnej*, jaką podjął 


f Ki A 
porno wapno i, że ża-|w koła z gumowymi „obrę-; 
rzenia z Kielc ośrodka prze- ene da, z transportów. wspólnie z przewodniczą= 


Po wyczerpaniu sprawy 

Sweso czasu Magistrat julicy Lipowej Rada Miej- 
zawarł umowę z firmą A.}ska przystąpiła do uchwale- prea Arnee a l 
Zagajski, która zobowiązałałnia dodatkowych pożyczek |że ze Stolede sta dole RE. 
się wzamian za podatek]z Fundu:zu Pracy na budo- |sta i aktualną sprawę przemy- 
drogowy konserwować na-|wę wodociągów i kanaliza-(słu, należy zatarg z władzami 
wierzchnię ul. Lipowej ko-'cji. Stowarzyszenia Domu WF. i 
ada 4.000 zi sg PW. „Stuszować”. Oświadcze- 
| Prawdziwą burzę rozpę-jnia te spotkały się z ostrą kry- 


Nadto inż. Gąsiorowski|tała na sali radna Plenkie- tyką ze strony niektórych rad- 
inych i wywołały przewlekłą 


mysłowego. cym Komisji rewizyjnej rad- 


W związku z miejskim nym Lubasem. 


Ie ccłplanem robót  ulieznych 
stworzyłoby dalsze możli- ,prawdziwą burzę na sali wy 


AE i dla rozwoju miasta, ‘wolała ulica Lipowa, obec- 
które z chwilą skasowania | 


województwa stałoby | 
wymarłym ośrodkiem. 


Uprzemysłowienie Kielc. 


na ulica „Czwartaków “ 5 


W sprawie tej ulicy za- 
ibierali głos radni: Wittówna 
Grożba zniesienia siedzi- (Pińczewski, Krzyżkiewicz, 
by województwa stała aT arag =limomle cyn | nadmienil, ze nowy ENT sag i Wittówna, doma polemikę Sian raiek 
dla Rady Miejskiej bodż ugając sję, Od prezydenta mia'jdało się słyszeć głos. radhego 
cem do szukania dla KET AS O  -ta relacji ze sprawy wnio |Krzyżkiewicza, który żywo re- 
nowych podstawowych wa- i sku Rady Miejskiej w spra agował na przemówienia po- 
runków egzystencji. wie domu WF. PW. szczególnych radnych. 
Na wniosek radnego Rychte* 
W odpowiedzi na natar|ra dyskusję nad Domem „WF. 
czywe pytania radnej Wit, i PW, przerwano. Poprzednio 


£ „tę. wpłynął w tej sprawie wnio- 
tówny prez, Artwinski nie Sak radnego Lubase, domata. 


udzielił wyczerpującej odpo jący się omawiania sprawy Do 
jmu WF. i PW. przy drzwiach 


Axentowicz. 


Radna Wittówna w i 
gicznych słowach domagała | o oomnnn O O © © 
się naprawy jezdni na s 


Jednym z takich warun- }ulicy, zwracając uwagę, żal 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, Kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w kRadomskim T-wie 


ków byłoby ulokowanie wjjest to jedyny dojazd do 
Kielcach warsztatów prze- |szpitalika dziecięcego i fatal 
mysłowych. przez zapew-|ny bruk zagraża bezpie- 
nienie tym warsztatom naj-|czeństwu życia  choryc 


dzieci, przewożonych po wy TTE zamkniętych. Przeciwko temn 
bojach do szpitalika. wnioskowi oponował radny 
! ELEKTRYCZNYM Chęciński 


Radny Krzyżkiewicz do- 


Kina kieleckie: 


MRDA TZIZI maga się poddania rewizji 
wysokości opłat za zużycie g ulica Traugutta Nr 53 


jezdni ul. Lipowej "RE. 


Spółka Akc. w Radomiu 


"eS 
O ORRE RNM O DOPO 


ZłÓŻ ofiarę Na zakończenie | PM 


jna temat Domu WF. i 
wiceprezydent, Dorobczyński 
na F. Q. N. Jpadkreślii. że wychowanie fi- 
(zyczne młodzieży znajduje się 
„ży w Kielcach na skandalicznie 
py sai niskim poziomie i napotyka 
WF. i PW. Zdrajca Ródniekinchewali. za stale na poważne trudności. 


a Na zakończenie R. Miejska 
a aan (CA UWAGE NA stan zdrowot- ica nars a | przyjęła propozycję prez miasta 
Kupon „K. Expressu Codziennego" | ny tej ulicy, EF M. | la - 


Czwartak Za cudze winy 


DDOCOCINMIUUNUMIE KKTWTWANEA O O © © 


Palace: Jej pierwszy bal faze widne iy, M 


Zagajski. 


|określająca godzinę 23 jako o- 
upoważnia do otrzymania w ka- ff wiele do życzenia na sku Fatafecznyretniim ukończenia każ 
w ach 
sę kmn Palace” » my (AG wapiennego, wydo.[18 pierwszym planie robót drogowych jaorazowych obrad Rady. 
atkie ri jse |bywającego się z wozów 


renr PEEP ZPA TA 
m ka i "M m mW M m i W WAY OPT TW KMN TAK 


- MŁ 


Zarząd m. Kielc ukończyłjta zwiększyła się w 'przyszłoś- 


. LU 
|rozwożących NAP (PS inwestycyjny dróg, jakijci, względnie zostaia Hopełnio- A RA 
a rów wnim | W sprawie ulicy Lipowej die er R > na z innych A AJ Bin robòt A s E Kł” Eo 
3 +1: : oczny budzet tego planu za-finwestycyjnych uleg y po-f kina „Casino“ na wszystkie 
Io dh "l o udzielił wyczerpujących WY”|myka się cyfra 130 tys. zł. za- szerzeniu. miejsca z wyją'kiem lóż. 
RADIOODBI jasnien inz. Gąsiorowski, deklarowaną dotychcza przez j 3 jem = - 1 
s ; ć W obecnym planie na pierw 
TELEF UN KEN Elxtóry podkreślił, że ulica ta Fundusz }racy. Gdyby suma k-e OEM figura uliczf 
Najnowsze modele tych Młynarska, gdzie ułożony zo- 


aparatów do nabycia 


w skiepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
PAOTFUNNK04040604100010081100700007 AARONO A AORN AL ITOATI LUNA 


| stanie bruk na przestrzeni 300 
| metr. co połączy wreszcie a 


ELEELE EAST 


BANKACH LENO 


a m T . . . . 
m uregulowane już odcinki tej 
C Q 7 hi or Owa ulicy, o co swego czasu dopo- 
3 |minaliśmy się głośno. 


Stowarzyszenia „Rodziny Policyjnej | Nadto planem inwestycyjnymi 


obięte są częściowo ulice: Bo- 
dzentyńska, Czwartaków  (Li- 


B [| R | Korpus Policji Państwowej|będą rozsyłane w formie powaj, Aa a a a 


|z inicjatywy komendanta głów: |artystycznie wykonanych drze-$ cha CHacikóka „Solna 


i RESTAURACJA nego gen. Zamorskiego zapo- worytów (w cenie 3 zł.). lak sig SKUEskiegoi Weroniki, 


|czątkował w okresie |karnawa- drobnym stosunkowo „kosztem Wosk? Podwalna, NialesgtPol: | D/H AMERICAN - AUTO 


ik b. r. akcję dla zasi-|każdy obywatel spełnić może Aa; Leszczyńska M 
AES fuaduszów Stow. „Ro-|obowiązak udzielenia pomocy y i Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23. 
RER Policyjnej” ? opiekującej wdowom i sierotom, których ERO 


się wdowami i sierotami po po (mężowie i ojcowie ofiarnie zło 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. m ległych policjantach, żyli swe życie w służbie bez- 


- o | ER A |= woki rice a K p R . } 
(ET gania barowe fi ZP REP A dsy ezproc. Zemios d 


Szczupak fasz. z kiuskami 60 gr.) EE 


Zraz wieprzowy Bity 50 gr. Wyr Ćb szczotek i pędzli s i Niedawno RE P 6 statuty 2] kas, złożo- 
Ozorek cieięcy sos chrzanawy 50 gr. SN dzenie Komitetu kręgowego Ino zaś do rejestracji w 1936 i 
Bef a la Stragonaw 58 gr: J G K J S E Ó ku Kas Kred ź ; 7 

Kiełhasa smażona z kepustą 40 gr. . RA EW K wiązku Kas Kredytv Bezpro-|I937 r. za pośrednictwem Sta- 


centowego Rzemiosła O EO l9 statutów, które do- 

jańskiego. Przewodn czył mgr.|tychczas nie zostały zatwier- 
Axentowicz dyr. w 6 W 

lezby Rzemieślniczej, 


Bigos myśliwski 30 gr. 
Ceny niezmienione od 1935 r.i 


Kieice ul. Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres (tk 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

= nego i technicznego, po tenach bardzo przystępnych 

= Posiadam. na składzle: walizki, teczki, sznury, za- 

= bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p. 
stkie miejsca w „CZWARTAKU”, =l 


222 A e a OOO a ŁA 
Mik imac RoR ilo A MA 0 KD E E W 2 OC RK ACE RNA a 


Prenumerata miesięczne „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoaz: niem do domu !ub przesyłką pneztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Cany ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr.. za t-ksu m 30 gr. Ovłoszenia orcbre 10 gr. za słowc. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 
Komunikaty 1 wzmianki ) Zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nie'n x srcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


| W najbliższym czasie akcją 
Po zapoznaniu się ze sta-\Komitetu będzie objętych 16 
nem dotychczasowej działalno- | miejscowości w których zosta- 
ści ustalono ramowy programfną utworzone Kasy Kredytu 
prac na najbliższy okres, Stwier |Bezprocentowego dla 'chrześci- 
dzono, że dotychczas zareje- jańskiego rzemiosła. 


rman iere 0 A A METEORYT "TE TE 0007 S TA 


kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ | 


KAMANE afr 


t 
ti 
i 


okaziciełowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy“ | 


ke 


mae "GG — A. (FOO. di MME) a _. | mima" /, Jai E 
Redakcja i Administracia Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


